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8 lat temu ruszyła do pierwszego bo- 
ju nowa armia polska — nad małą 
rzeczką rosyjską Miereją żołnierz polski 
po raz pierwszy w dziejach stoczył bój 
ramię w ramię z żołnierzem radzieckim 
przeciw niemieckiemu imperializmowi. 
Poprzez wielką ziemię radziecką roz- 
począł tysiąckilometrowy marsz do Pol- 
ski % © . Na każdym skrawku 
ziemi ojczystej, na którym stanęła jego 
stopa — robotnik, człowiek pracy, brał 
władzę w ręce. 

Narodzone na radzieckiej złemi Woj- 
sko Polskie łączy nierozerwalnie bra- 
terstwo broni i idei z najwspanialszą 
armią świata, z niezwyciężoną armią 
Stalina, z armią, którą uratowana od za- 
głady ludzkość nazwała Wyzwolicielką. 
Radziecki naród dał żołnierzowi pol- 
skiemu broń, radziecki dowódca popro- 
wadził go w bitwie, radziecki żołnierz 
przełamał się z nim kromką radzieckie- 
go chleba. Nie przyniósł wstydu poł- 
skiej ziemi żołnierz spod Lenino -— 
zbierał najwyższe odznaczenia na puł- 
kowe sztandary, zasłużył na niejedno 
słowo uznania z ust wspaniałych do- 
wódców radzieckich. 

12 października — dzień bitwy pod 
Lenino -— stał się Dniem Wojska Pol- 
skiego, świętem polskiego żołnierza, 
świętem polskiego narodu. 

Przez 20 lat gorzkiej burżuazyjnej 
niepodległości robociarskim i chłopskim 
synom wtłaczano w dłonie karabin 
przeciw strajkującym robotnikom, prze- 
ciw zbuntowanym fornalom. Żołnierz 
— który miał milczeć i słuchać, żołnierz 
— którego paniczyk-oficer traktował 
jak mierzwę i bezkarnie bił w twarz, 
żołnierz — któremu mundur miał ode- 
brać samodzielną myśl i prawo do su- 
mienia. 

12 października 1943 roku tytuł żoł- 
nierza polskiego podniesiony został do 
godności zaszczytu. Związana została z 
nim najgłębsza miłość narodu. 

„Jesteśmy wojskiem wolności. Każdy 
krok naprzód znaczymy zwycięstwem 
sprawiedliwości społecznej...“ — pisała 
gazeta pierwszych polskich jednostek 
wojskowych „Zwyciężymy'*. 

Zwyciężyliśmy. I gdy przebrzmiały 
echa ostatnich wystrzałów stanęli żoł- 
nierze Ludowęgo Wojska na straży wol- 
ności, na straży wolnej ludowej ojczy- 
zny, na straży naszych granic, naszego 
bezpieczeństwa, naszej niepodległości. 

Po raz pierwszy w dziejach mamy 
armię silną siłą ludu. Na straży każde- 
go dnia naszej pokojowej pracy, na stra- 
ży każdego naszego osiągnięcia i każdej 
naszej radości stoi zastęp robotników i 
chłopów noszących mundur polskiego 
żołnierza. Szlify oficerskie zdobywają 
synowie klasy robotniczej i pracującej 
wsi. Kieruje tą armią warszawski ro- 
botnik, bohater spod Moskwy i Stalin- 
gradu, spod Kurska i z Mazur, z Pomo- 
rza i Brandenburgii Marszałek Konstan- 
ty Rokossowski. Jej najwyższym zwierz- 
chnikiem jest pierwszy żołnierz sprawy 
Polski socjalistycznej Prezydent Bole- 
sław Bierut. 

Ta armia godnie przejęła wieTkie tra- 
dycje stuleci walki narodowo-wyzwo- 


Ciężkie czołgi — siła i duma na szej armh 


Y, zolnierze, stoicie w pierwszym szeregu mas ludowych "Polski, walczących « 
o pokój i socjalizm. Naród szacunkiem i miłością otacza swe Ludowe Wa 
dumny jest z wyników Waszego wyszkolenia. dumny jest z tego. że pracujes ie sk 
poziom sztukę wojskową, że nie 'szczędzicie trudu i wysiłku, gotowi w każdej chw 
niepodległości swej ludowej Ojczyzny. Lud pracujący Polski uważa Was za swe na 


| Warszawa, piątek 12 października 1951 r. 


U stroju, 


uczuciem 
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leńczej, zapisała na swych sztandarach 
hasło „Za waszą i naszą wolność”, prze- 
jęła tradycje chłopskich oddziałów na- 
czelnika Kościuszki i wodza — szewca 
Jana Kilińskiego, jej jest tradycja wiel- 
kiego żołnierza Feliksa Dzierżyńskie- 
go — i dlatego jest ona silną armią. 


Ta armia, złożona z dzieci ludu, uczy 
się na wspaniałych wzorach Armii Ra- 
dzieckiej, uczy się niezawodnej sztuki 
zwyciężania — stalinowskiej nauki wo- 
jennej — dlatego jest armią silną. 

Tej armii naród daje doskonałą no- 
woczesną broń. Tylko w warunkach 
władzy ludowej możliwe jest stałe pod- 
noszenie obronności kraju bez hamowa- 
nia rozwoju pokojowego budownictwa. 
I dlatego nasza armia jest armią silną. 


Organizatorem i kierownikiem tej 
armii jest partia klasy robotniczej — 
i ona daje tej armii siłę. 

Nasze wojsko wychowuje człowieka 

godnego imienia ludowego zołnierza. 
Daje mu głęboką wiedzę zawodową i 
polityczną, uczy go hartu i ofiarności. 
Wpaja w niego najgłębszą miłość ojczy- 
zny. Uczy go czujności i nienawiści wo- 
bec imperialistycznych podżegaczy, czy 
hających na naszą przyszłość. 
. Imperialiści widzą rosnącą i krzep- 
nącą siłę naszej armii. Dlatego próbo- 
wali ją osłabić, dlatego uwili w niej 
gniazdo swoich agentów, wykorzystując 
prawicowo-nacjonalistyczne odchylenie 
Gomółki i Spychalskiego. Ale kierowa- 
na przez Partię armia potrafiła oczyścić 
się z Tatarów i Mossorów. 

Za oceanem szykują się krwiożercze 
plany rozpętania nowej pożogi wojennej. 
Na Korei i w Vietnamie płynie krew 
obrońców wolności. W Niemczech Za- 
chodnich amerykański faszyzm wskrze- 
sza bandycką armię niemieckiego fa- 
szyzmu. Towarzysz Stalin uczy, że tylko 
silni mogą pokrzyżować plany podżega- 
czy. Silni moralnie, gospodarczo, w peł- 
ni uzbrojeni. 

Poznaliśmy wartość pokoju. Jesteśmy E 
gotowi bronić pokoju. Chcemy, potra- Kościuszkowcy w gościnie u robotników fabryki im. 22 Lipca w Warszawie  « 
fimy być i jesteśmy silni moralnie, go- sss ; * A F Ape À 
spodarczo i militarnie. Chcemy, potrafi- SORES RE 
my być i jesteśmy silni, bo bud“jemy 
ustrój wyzwalający najwyższe wartości 
moralne. bo w trudzie, ofiarnie reali- 
zujemy plan gospodarczy dający nam 
podwaliny tego ustroju, bo każdym 
naszym krokiem ku socjalizmowi kieru- 
je Partia. Chcemy, potrafimy być i je- 
steśmy silni, bo stoimy w jednym mi- 
liardowym szeregu obrońców życia i po- 
koju. Chcemy, potrafimy być i jesteśmy 
silni, bo mamy najwspanialszego nau- 
czyciela i przyjaciela w wielkim Związ- 
ku Radzieckim. Nasza siła, która tkwi 
w martenowskich piecach nowych hut, 
w pługach tnących nasze pola, w pra- 
wach odkrywanych w naszych pracow- 
niach naukowych, tkwi także w warto- 
ści naszej armii. 

Naszemu żołnierzowi towarzyszy mí- 
łość wszystkich pracujących, uczących 
się i tworzących. Towarzyszy mu mi- 
łość i duma polskiej młodzieży, dla któ- 
rej służba w naszej armii jest zaszczy- 
tem, której przyszłości ta armia broni. 
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tychczas entuzjazmem podejmu 
cześć 24 Rocznicy Wielkiej Soe 
nikowej, 

Wiele załóg, a także setki 
powłedzi na słowa Wodza oboz 
tychczasowe zobowiązania prod 
konania, 


Słowa Generalissimusa Sta- 
Fina zmobilizowały całą załogę 
huty „Kościuszko“ do dalszego 
wzmożenia produkcji 

Załoga oddziału wielkich ple- 
ców postanowiła wyprodukować 
w październiku 1000 ton surów- 
ki ponad dotychczasowe zobo- 
wiązanie. 

Robotnicy stalowni dadzą w 
pażdzierniku dodatkowo ponad 
swe zobowiązania 2.090 ton 
stali. 

* 

Globalna wartość dotychczas 
podjętych przez klasę robotni- 
czą woj krakowskiego zobowią- 
zań wynosi już ponad 75 milio- 
nów złotych. Robotnicy ok. 120 
większych i mniejszych fabryk. 
1 zakładów pracy realizują swe 
zobowiązania. 

* 

Zarówno w podeimowaniu jak 
I w pierwszej fazie realizacji 
Czynu Październikowego, przo- 
duje awangarda klasy robotni- 
€zej woj krakowskiego — bu- 
downiczowie trzech najpoważ- 
niejszych inwestycji — Nowej 
Huty, Kombinatu Włókienni- 


ją zobowiązania produkcyjne na 
Jalistycznej Rewolucji Paździer= 


poszczególnych rohotników, w od- 


u pokoju, podwyższa swnje do- 
ukcyjne i skraca okres ich wy- 


czego w Andrychowie | Siłow- 
ni w Jaworznie oraz załoga czo- 
łowych w przemyśle chemicz- 
nym woj. krakowskiego Zakła- 


dów Azotowych im. Feliksa 
Dzierżyńskiego. Zobowiązania 
robotników tych 4 wielkich 


obiektów dadzą ponad 31 miiio- 
nów złotych oszczędności. 
* 
Oświadczenie Józefa Ntallna i 
zbliżająca się 34 Rocznica 


Wielkiej Rewolucji Październi- | 


kowej stały się dla budowni- 
czych elektrowni Zabrze, po- 
tężnym bodźciem do podjęcia 
zobowiązań. które wydatnie 
przyczynią się do skrócenia ter- 
minu montażu dalszych obiek- 


tów. w tym 3 nowych kotłów 


wysokiego ciśnienia. 
* 

Robotnicy odbudowy wujący 
Stary Gdańsk zobowiązali się 
przyśpieszyć wykonanie ponad 
20 nowych domów mieszka! - 
nych. 2 żłobków jį 1 budynku 
szkolnega. 

= 


Wiełe cennych zobowiązań 
podjęli robotnicy przodujących 


Świat pracy popiera czynem produkcyjnym 


Historyczne słowa tow. Stalina 
NE Pray popiera czynem produkcyjnym 


Ponad 75 milionów złotych 
przyniosą Zobowiązania Październikowe 


w województwie krakowskim 


Po historycznym oświadczeniu Generalissimnsa Józefa Sta- 
Tina, masy pracujące całego kraju z jeszcze większym niż do- 


w Wielkopolsce Zakładów im. 


Józefa Stalina w Poznaniu. M. 
In. załoga działu Obróbki Me - 


chanicznej podjeła zobowiaza - 
nie,. którego wartość wynosi 
1.152 tys. złotych. Pracownicy 
wykańczalni tych Zakładów 
postanowili zaoszczędzić ponad 
1400 tys. zł. 

x 

Już 32 tys. pracowników róż- 
nych gałęzi przemysłu w woj. 
bydgoskim podjęło zobowiąza- 
nią październikowe. Wartość 
tych zobowiazań wyraża się sn- 
mą 19 milionów złotych. « 

Na czoło wysunął się robotni- 
czy Grudziądz, gdzie prawie 7 
tysięcy robotników podjęło już 
| Czyn Październikowy. Załoga 
| Zakładów Przemysłu Gumowe - 
|go da dodatkowo 8.900 par o- 
| buwia. 


* 
Nieustannie napływają mel- 
|dunki od załóg jednostek Pol ~ 
„skiej Marynarki Handlowej do- 
noszące o podejmowaniu przez 
| marynarzy licznych zobowiązań 
październikowych. 
| Załogi M/8 „Mikołaj Ref”, 
MT „Karpaty“, M/S „Warszą- 
| wa“ | wielu innych statków 
| zobowiązały sije zaoszczędzić 
| podczas odbywania rejsów zna- 
czne ilości ropy oraz przepro- 
wadzić remonty i konserwację 

urządzeń statków. 
Chłopi pminy Mytlice w woj. 
olsztyńskim pestanowii na 


Oświadczenie J. Stalina 
stanowi nowy dowód, 
że ZSRR potrafi wytrącić z rąk agresorów narzędzie szantażu 
i obronić pokój 
Prasa I radin calego Światła o wywiadzie |. Staliaa ndzielonym „Prawdzie“ 


Dzienniki wszystkich krajów 


świata zamieszczają w dal- 


s7vm ciągu liczne artykuły i obszerne komentarze na temat 
edpowiedzi udzielonych przez Generalissimusa Stalina na py- 


tania korespondenta „Prawdy“ 


CHINSKA REPUBLIKA 
l LUDOWA 


Dziennik „Czewandżibao* pi- 
sze: „Oświadczenie Józefa Sta- 
lina stało się żródłem natchnie- 
nia dla wszystkich ludzi wal- 
czących o pokój i zadało sta- 
nowczy cios agresywnym pla- 
nom amerykańsxich imperialis- 
tów Odpowiedzi Stalina po- 
zwoliły wszystkim narodom 
świata a w tym również naro- 
dowi chińskiemu. walczącemu 
przeciwko agresji 
skiej i okazującemu pomoc na- 
rodowi koreańskiemu w walce 
przeciwko najeźdźcom, zdać so 
bie jeszcze lepiej sprawę x ca- 
łej potęgi obozu pokoju*. 


NRD 


Dzienntk 
podkreśla. że „ostrzeżenie Sta- 
lina pod adresem agresorów — 
przyczyni się także do wzmoże- 


amerykań- | 


„Berliner Zeltung" | 


w sprawie broni atomowej. 


nia naszej walki o zjednoczenie 
Niemiec, walki przeciwko włą- 
czeniu Niemiec Zach. do ame- 
(rykańskiego bloku agresji“, 


SZWECJA 


W artykule poświęconym o- 
świadczeniu Stalina dziennik 
„Ny Dag* stwierdza, że podże- 
.gacze wojenni wiedzą dobrze, 
liż radzieccy mężowie stanu nie 
mają zwyczaju rzucania słów na 
i wiatr. Podżegacze wojenni do- 
wiedzieli się raz jeszcze. że 
| Stany Zjednoczone nie posia- 
| dają monopolu w dziedzinie pro 
| dukcji bomby atomowej. 


USA 


Dziennfk „New York Dafty 
Worker" pisze w artykule wstęp 
nym. że historyczne oświadcze- 
nie Józefa Stalina raz jeszcze 
wskazuje ludzkości drogę ura- 
towania Świata przed wojną a- 


tomrową. Koła rządzące Stanów 
Zjednoczonych przekonały się 
Traz jeszcze, że Związek Ra- 
dziecki może produkować breń 
atomową i że w razie agresji 
atomowej ZSRR potrafi przed- 
sięwziąć odpowiednie środki w 
celu samoobrony. Kola rządzą- 
ce USA muszą zrozumieć, że w 
interesie narodu amerykańskie- 
go powinny zgodzić się na ø- 
głoszenie zakazu używania bro- 
ni atomowej j na skuteczną 


międzynarodowa knntrolę pro- | 


dukcji energii atomowej. 
KRAJE BLISKIEGO 


WSCHODU 
Rozgłośnie radiowe Syrii, Li- 
banu. Iraku i Jordanii ogła- 


szały kilkakrotnie pełny tekst 
odpowiedzi Stalina na pytania 
korespondenta „Prawdy“ w 
sprawje broni atomowej. Rów- 
nież dzienniki tych krajów za- 
mieszczają wypowiedzi Józefa 
Stalina podkreślając. że Stanv 
Zjednoczone nie posiadają już 
mononolu bomby atomowej oraz 
że broń szantażu zostałą wy- 
trącona z rąk agresorów, 


55 pułk 25 dywizji USA 


doszczętnie rozbity w Korei 


Korespondent agencji Nowych 
Chin podaje szczegóły  zacie- 
kłvych walk. jakie stoczyły zwy- 
cięsko oddziały 
chińskich o 2 ważne pod wzgię- 
dem strategicznym wzgórza. 


Wzgórza te, Hi Bang San 1 
Pu Ryu Bong zostały w począt- 
ku sierpnia. w okresie toczą- 
cych się w Kacsongu rokowań 
© rozejm, zajęte przez wojska 
amerykańskie po 18 dniach nie- 
ustannych ataków, przy czym 
zdobycie tych wzgórz koszto- 
walo wojska amerykańskie 


JÓZEF PRUTKOWSKI 


Ze znudzeną, straszną miną: 


Chłopię z gęstą mandoliną 


Więc mu poprawiając lok, 
gra na jego mandolinie: 


*; Popołudniowa 
dla „„Bazantów”, 


ochotników | 


PCE, 
s 


Dziewczę z buzią jak maligna, 
Mdło już robi się dziewczynie, 


„Wnet się zacznie fajwoklok*) 


LJ 
„O Bażancie wśród małp— 
czytaj w numerze następnym. 


zabawa taneczna 


| przeszło 1.000 żołnierzy w za- 
,bitych i rannych. 

| Przed kilku dniami oddziały 
ochotników chińskich po 24- 
godzinnej walce odebrały z po- 
wrotem oba wzgórza, przy czym 
broniący je 35 pułk 25 dywizji 
amerykańskiej został doszczętnie 
rozbity, pozostawiając na poln 
walki 560 zabitych. Oddziały 
ochotników chińskich zdobyły 


jnów maszynowych oraz mi- 
szczyły dalszych 12 dział polo- 
wych į haubic. 

Amerykanie ściągnęli posiłki 


przy tym 3 działą į 20 karabi- - 


IWA 


HOT 


w sile batalionu piechoty i przy 
poparciu artylerii, lotnictwa i 
czołgów usiłowali odebrać z po- 
wrotem oba wzgórza. Batalion 
ten został również rezbity i 5 
spośród 11 atakujących czołgów 
została zniszczonych. Strącono 
2 samoloty amerykańskie. 
Jeden z ochotników chiń- 
skich, Huang Szi-ming znisz- 
czył 3 czołgi nieprzyjacielskie, 
rzucając między nie skrzynkę 
z materiałem wybuchowym. Bo 
haterski czyn Huang Szi-minga, 
który sam poniósł przy tym 
śmierć, przesądził wynik bitwy. 


rys. H. Krzysztofiak 


4) 


I 
|zjednoczenia Niemiec oparte na 


miesiąc przed terminem wyko- 
nać roczny plan sprzedaży zbo- 
ża. Członkowie spółdzielni pro- 
dukcyjnej Kurki w powiecie 
Działdowo na 2 miesiące przed 
terminem wykonają roczny plan 
sprzedaży ziemniaków. 
+t 

Robotnicy rolni zatrudnieni w | 
PGRach woj. olsztyńskiego pod- 
jęli już dotychczas ponad 100 
zobowiązań zespołowych i indy- 
widualnych. 


k 


Pracownicy gospodarstwa Ru- 
dnica w woj. wrocławskim = 


kończą siewy jesienne e 4 dni 
wcześniej. 20 pracowników te- 
go zespołu zobowiązało się wy- 
konywać swoją dzienną norme 
pracy w 175 proc. 


Traktorzyści | obełnga me- 
chaniczną POM w Świdnicy za- 
oszczędzi w Czynie Październi- 
kowym ok. 80 tya. złotych. 

2 


Czołowa piywacrka warcraw 
skie Gwardij Bożeuną Fijal- 
kowska zobowiązałą się pobić 
rekordy Polski na 200 į 400 m 
st grzbiet. 
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Czołowi budowniczowie nowej 


koksowni , 


w 
Koksochemiczne. W czasie uroc 


rozpoczęły produkcję note, potężne Zakłady 


zystości, minister Ryszard Nie- 


szporek dokonał dekoracji najwyższymi odznaczeniami państwo- 
wymi czołowych budowniczych nowej koksowni. 


Na zdjęciu: Minister Nieszporek 


Maksyma 


izba Ludowa NRD wzywa 


W środę Irha Ludowa NRD 
— posiedzenie, 


Izby Lndowej w 
rządu izha Ludowa wezwała 
wyraźnego stanowiska wobec 


jed 


Posiedzenie zagaił przewodni- | 
czący Izby Ludowej Dieckmann 
witając szefów misji dyploma- 
tycznych zaprzyjaźnionych kra- 
jów z ambasadorem Puszkinem 
na czele, przedstawicieli Ra- 
dzieckiej Komisji Kontrolnej 
oraz licznych gości honorowych 
reprezentujących społeczeństwo 
niemieckie. 

Deklarację rządową złożył 
premier rządu NRD Otto Gro- 
tewohi, omawiając wyczerpują- 
co sytuację, jaka wytworzyła 
się po uchwaleniu historycznego 
apelu Izby Ludowej z dnia 15 
września br. 


inicjatywa NRD znalazła 
gorące poparcie narodu 
niemieckiego 


Od tego czasu — stwierdzi! 
premier Grotewohl — upłynęło 
25 dni. W okresie tym mogliśmy 
się przekonać jak wielki od- 
dźwięk znalazła nasza inicjaty- 
wa w sercach miłujących pokój 
ludzi w Niemczech i na całym 
świecie. 

Mówca podkreślił, że e tym, 
iż odpowiedź Bonn na ten apel 
nie odpowiada nastrojom i woli 
ludności Zachodnich Niemiec, 
świadczy wymownie przegląd 
prasy zachodnio-niemieckiej z 
ostatnich dni. Zacytował on 
liczne zachodnio - niemieckie 
dzienniki mieszczańskie, które 
stwierdziły, że nie wolno lekce- 
ważyć apelu Izby Ludowej w 
sprawie przywrócenia jedności 
Niemiec. Wszystkie one 
stwierdził premier Grotewohl 
— nie mogą przejść do porząd- 
ku nad opinią większości lud- 
ności Niemiec Zachodnich, która 
rozumie. że albo dojdzie do roz- 
mów  ogólnoniemieckich, albo 
zaostrzy się poważnie niebez- 
pieczeństwo wojny. 

Następnie premier Grotewobl 
podkreślił, że apel Izby Ludo- 
wej wywołał również niezwykle 
silne echo w prasie międzyna- 
rodowej. Mówca przypomniał 
m. in. oświadczenie przewodni- 
czącego Radzieckiej Komisji 
Kontrolnej w Niemczech — zen. 
Czujkowa, że Związek Radziec- 
ki popierać będzie stanowczo 
wszelkie wysiłki w kierunku 


| 
ł 


uchwałach konferencji 
damskiej. 


Nawet wroga NRD prasa za- 
graniczna zmuszona jest czesto- 
kroć przyznać, że Izba Ludowa 
reprezentuje sprawę jedności 
narodu niemieckiego; podczas 
gdy Adenauer przemawia i 


pocz- 


zebrała się na XII 
Jedynym punktem porządku dziennego była de- 
| klaracja rządowa poświęcona zagadnieniom, 


Kurpiela, 
CAF — foto Kondracki 


| 


dekoruje montera brygadzistę 


trzenia ośrodków prže- 
mysłowych w ziemniaki 
Rząd wydał dekret zabez- 
pieczający dostawy dla 
miast. W tym celu kontrak- 
tom, zawartym na dostawe 
ziemniaków, została nadana 
moc prawna, na gospodar- 
stwa zaś niekontraktujące 
został nałożony obowiazek 
dostaw ziemniaków po obo- 
wiązujących cenach — sto- 
|sownie do możliwości eko- 
nomicznych gospodarstw. 


Przygotowania 
do Miesiąca 


Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej 


| Na podstawie meldunków, na 
desłanych z terenu, został osta- 
tecznie skoordynowany i podan 
mowany plan imprez tegorocz- 
nego Miesiąca Pogłębienia Przy 
|jaźni Polsko-Radzieckiej. 
| W okresie od 14 bm. do 14 h- 
stopada br. odbędzie się w ca- 
łym kraju przeszło 147.700 od- 
| ezytów i pogadanek, które za- 
Foznają najszersze rzesze na- 
Ez społeczeństwa z życiem, 
twórczą pracą i osiągnięciami 
narodów radzieckich oraz wal- 
ką ZSRR o zachowanie | utrwa 
| lenie światowego pokoju. 
Imprez artystycznych odbe- 
dzie się około 13.300. Wezmą w 
nich udział zarówno zawodowe 
zespoły artystyczne. jak i ze- 
społy amatorskie, które przy- 
gotowały bosate programy. 
Do ośrodków, nie posiadają- 
cych kin staiych, wyjedzie 168 
kin objazdowych, które będą 
wyświetlać fiImy radzieckie. 


2.149 ekip łączności ze wsią 
zgłosiło swe wyjazdy, w czasie 
których robotnicze zespoły ar- 
tystyczne dadzą szereg wystę- 
pów dla ludności wiejskiej. 

W zakładach pracy, na wyż- 
szych uczelniach, w szkołach 
i w czasie zabaw i, festynów 
|czynnych będzie 2.149 kierma- 
szów książki radzieckiej. 


Dla należytego  zaopa-| 


Ze względu na słabsze | 
urodzaje gospodarstwa rol- 
ne — poza kontraktującymi 
ziemniaki — w wojewódz- 
twach: białostockim, kielec- 
kim, krakowskim i rze- 
szowskim zostały zwolnione 
z obowiązku dostaw. 

Równocześnie, biorąc pod 
uwagę potrzeby paszowe 
rolnictwa i nawiązując do 
podjętych uchwał w spra- 
wie rozwoju hodowli trzody 
chlewnej, Rząd postanowił 
przyjść z doraźną pomocą 
paszową rolnikom, dostar- 


W trosce o robotnika I chłopa 
Rząń zabezpiecza dostawę ziemniaków 
do miast eraz zwiększa zaepatrzenie 
hodowców trzody w paszę treściwą 


czającym tuczniki i wydał 
zarządzenia, mocą których 
w okresie od dnia 12 paź- 
dziernika 1951 r. do dnia 12 
listopada 1951 r. producen- 
tom sprzedającym na punk- 
tach skupu trzode chlewną 
będzie sprzedawana  śruta 
żytnia po obowiązujących 
cenach w ilości 100 kg śru- 
ty żytniej za każdego sprze- 


danego Centrali Mięsnej 
tucznika. Potrzebne w tym 
celu ilości zbóż zostały 


zwolnione z zapasów rządo= 
wych. 


» 


r e 


Greccy monarcho - faszyści 


fd 


na rozkaz Amerykanów 
rozsirzelali 5 tysięcy więźniów 


na wyspie: Makronisos 
Przed sądem wojskowym w Atenach odbyl się proces prre- 


ciwko 42 więżniom obozu 
oskarżonym o „zorganizowanie“ 


pretekstem do rozstrzelania 5.000 


W toku przewodu sądowego 
całkowicie wyjaśniło się, że roz- 
strzelanie 5.000 więźniów było 
przygotowane zawczasu przez 
władze ateńskie. 

Świadek major Karambetsos, 
dowódca pierwszego batalionu 
na Makronisos, oświadczył, że 
nic mu nie jest wiadomo o zor- 
ganizowaniu buntu i o tym, ja- 
koby więźniowie napadli na 
podporucznika Kardarasa i po- 
bili go. Przegraliśmy — oświad- 
czył Karambetsos — gdyż akt 
oskarżenia oparty został na wy- 
mysłach policji, a jak wiadomo, 
może ona wszystko zrobić, czego 
tylko zapragnie. 

Następnie zeznawał szef od- 
działów straży specjalnej 
Kastritsis. Na pytanie przewod- 
niczącego sądu, czy widział: on 
jak więźniowie napadli na pod- 
porucznika Kardarasa, świadek 
odpowiedział, że tylko słyszał 
o tym wypadku. Następnie Ka- 
stritsis zaprzeczył, jakoby wież- 
niowie uzbrojeni byli w pałki 


1 kamienie. 


do zajęcia wyraźnego stanowiska 
w sprawie zwołania ogólnoniemieckiej narady 


Oświadczenie premiera Grotewoħla 


— nadzwyczajne 


związanym z apelem 


sprawie narady ogólnoniemicckiej. Na wniosek 


nomysłnie Bundestag do zajęcia 


tych zagadnień. 


działa z ramienta imperialisty- 
czriej zagranicy. 


Izba Ludowa nawołuje 
znów do porozumienia 


Nawołujemy znów do porozn- 
mienia — oświadczył premier 
Grotewohl. — Rozumiemy. że na 
zachodzie Niemiec są też lu- 
dzie. którzy nie akceptują pew- 
nych rzeczy w Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej. Na- 
wzajem — jest naturalnie wiele 
rzeczy w republice związkowej, 
z którymi zupełnie się nie zga- 
dzamy. Czyż nie jest jednak 
konieczne, byśmy zasiedli przy 
wspólnym stole, ażeby omówić 
poważnie te rzeczy w toku na- 
rady ogólnoniemieckiej. Dopóki 
istnieje jeszcze możliwość wy- 
powiedzenia się — lepiej per- 
traktować niż pogłębiać prze- 
paść. Powinniśmy wszyscy o0- 
mówić najpierw te zagadnienia 
które nas łączą. Nasze hasło 
brzmi: poprzez rozmowy ogól- 
noniemieckie do wyborów za 
jednością i pokojem. Wysuwa- 
jąc naszą propozycję w spra- 
wie narady ogólnoniemieckiej, 
"nie stawialiśmy żadnych żądań 
ani warunków. Jesteśmy głębo- 
ko przekonani, że te nasze po: 
głądy harmonizują w pełni 
z poglądami i życzeniami o- 
gromnej większości naszego na- 
rodu. 

Premier Grotewohl przeciw- 
stawia słę dalej tezom wypo- 
wiadanym w Bonn, jakoby przy 
wrócenie jedności Niemiec by- 
ło sprawą samych mocarstw o- 
kupacyjnych. Nawet gdyby mo- 
carstwa okupacyjne powzięły 
decyzję w sprawie zjednoczenia 
Niemiec — oświadczył mówca 
— obowiązkiem Niemców po- 
zostaje porozumienie się mię- 
dzy sobą, ażeby uczynić skute- 
czną taką decvzję mocarstw o- 
kupacyjnych Zjednoczenie Nie- 
miec i przyśpieszenie zawarcia 
traktatu pokojewego jest zada- 
niem samych Niemców. W tym 
celu potrzebna jest narada o- 
gólnoniemiecka. 


Adenauer występuje 
przeciwko narodowi 


nienrieckiemu 


Z kolei premier Grotewoh! 
przypomina, jakie stanowisko 
zajął Bundestag wobec apelu 
Izby Ludowej. Nie udzielił on 
— stwierdził premier — bezpo- 
średniej odpowiedzi na propo- 
zycję zwołania narady ogólno- 
niemieckiej. Jakkolwiek zapro- 
ponowaliśmy wyraźny porządek 
dzienny takiej narady, Bunde- 
stak ograniczy? sie do przedsta- 
wienia swego stanowiska wobec 


sprawy wyborów  ogólnonie- 
mieckich. Rzecz jasna, że tryb 
przeprowadzenia tych wyborów 
inje może być dyktowany przez 
|rząd w Bonn albo przez Bun- 
destag, lecz musi, być ustalony 
swobodnie. drogą wzajemnego 
porozumienia. Jesteśmy gotowi 
prowadzić rozmowv we wszyst- 
kich absolutnie sprawach, Więk 
szość propozycji Bundestagu w 
! kwestii warunków przeprowa- 
dzenia wyborów ogólnoniemiec- 
|kich nadaje się do przyjęcia, 
ale poza tym są inne jeszcze 
zagadnienia, które należy o- 
mówić na zebraniu przedstawi- 
cieli Niemiec Wschodnich i Za- 
chodnich, ażeby zapewnić wy- 
bory demokratyczne w całych 
Niemczech. Dotyczy to zwłasz- 
cza sprawy kontroli międzyna- 
rodowej nad wyborami. 

Nie ma żadnych rozsądnych 
powodów do odrzucania propo- 
zyoji w sprawie narady ogól- 
noniemieckiej. Może to czynić 
tylko taki człowiek, jak Ade- 
nauer, który odmawia rozmów 
z Niomoami ~ Niemczech, ale 
spotyka się jednocześnie z ob- 
cymi panami, jak Mac Clov, 
Francois Poncet į Kirkpatrick. 
ażeby frymarczyć młodzieżą nie 
miecką jako mięsem armatnim, 
przeznaczonym na trzecią woj- 
nę światową. Ci obcy panowie 
są dla Adenauera bliżsi niż 
miliony Niemców ze Wschodu. 


Naród niemiecki nie rozumie 
l nigdy nie będzie mógł zrozu- 
mieć dlaczego Adenauer odrzu 
ca te rozmowy. 


Premier Grotewohl stwierdza 
następnie, że Bundestag pomi- 
nął w ogóle sprawę rychłego 
zawarcia traktatu pokojowego 
boruszoną w apelu Izby Ludo- 
wej. Tymczasem każdy rozu- 
mie — podkreślił premier Gro- 
tewohl — że przyśpieszenie za- 
warcia traktatu pokojowego jest 
zagadnieniem rozstrzygającym 
jo dalszych losach Niemiec, i że 
bez uregulowania tej sprawy 
| nie można zapewnić trwałego 
pokoju w Europie. Toteż spra- 
wa ta obchodzi miłujące pokój 
narody wszystkich krajów euro- 
pejskich. Naród niemiecki ma 
brawo żądać od Bundestagu 
sprecyzowania swego poglądu 
na to zagadnienie. 

Mówca przechodzi do spra- 
wy toczących się obecnie mię- 
dzy Adenauerem a trzema Wy- 
sokimi Komisarzami mocarstw 
zachodnich tajnych rozmów w 
sprawie wykonania uchwał wa- 
szyngtońskich. Rząd NRD propo 
nuje Izbie Ludowej, aby zapro- 
testowała stanowczo przeciwko 
tym zgubnym knowaniom rzą- 
du Adenauera, Nie wolno pod 
żadnym pozorem pozwolić na 
to aby rząd Adenauerz wciągał 
Niemcy zachodnie do paktu a- 
tlantyckiego, który rokuje pew- 
ną zagładę narodowi niemiec- 
kiemu. Rząd proponuje raape- 
lowanie do Bundestagu, ażeby 
przez powzięcia edpowiedniej 


uchwały przeszkodrił nntynare- 
dowym  pertraktacjona rządu 
Adenauera, [Izba Ludowa win- 
na ponadto apelować do ca- 
łego narodu niemieckiego, do 
wszystkich niemieckich partii 
demokratycznych i organizacji. 
ażeby zażądał od Bundestagu 
natychmiastowego wstrzymania 
rozmów „Adenauera z Wysoki- 
mi Komisarzami mocarstw za- 
chodnich, mających na celu 
wciągnięcie Niemiec zachod- 
nich do atlantyckiego paktu wo 
jennego oraz ich ndział w tzw.. 
„armii europejskiej", 


O usunięcie groźby 
wojny 


Karód chce pokojowego zjed- 
noczenia Niemiec na podstawie 
demokratycznej, zapewnienia 
trwałego pokoju | możliwości 
budownictwa pokojowego Im 
dłużej imperialiści anglo - ame- 
rykańscy oraz ich agenci w 
Niemczech usiłują stłumić prze 
mocą te zupełnie naturalne | 
upragnione dążenia narodu nie- 
mieckiego, tym bardziej sku- 
piają się siły oporu w szero- 
kich masach ludności, z tym 
większą energią konsolidują się 
potężne siły demokratyczne na- 
rodu niemieckiego, które poło- 
żą kres poniżaniu i ciemiężeniu 
Niemiec zachodnich przez im- 
perlalistów. 


Piętnując raz jeszcze hanieb- 
ne pertraktacje rządu Adenau- 
era z trzema Wysokimi Komisa- 
rzami w chwili gdy na porząd- 
ku dziennym stoi najistotniejsza 
dla narodu niemieckiego sprawa 
zjednoczenia j pokoju — pre- 
mier Grotewohl oświadcza: Jed- 
nolite, niezależne, demokratycz- 
ne i pokój miłujące Niemcy mo- 
gą nawiązać przyjazne stosunki 
ze wszystkimi państwami, któ- 
re bedą gotowe współpracować 
z takimi Niemcami na podsta- 
wie równouprawnienia i posza- 
nowania wzajemnych intere- 
Sów — a przede wszystkim z 
mocarstwami, które podpisały 
układ peczdamski, jak również 
z Chinami i ze wszystkimi pań- 
stwami sąsiednimi. Gdy cały 
naród niemiecki zamanifestuje 
zdecydowaną wolę wkroczenia 


na drogę pokojowego, demokra- 
tycznego rozwoju Niemiec 
zabezpieczy to mu trwałe zau - 
fanie innych narodów Europy i 
stworzy przesłanki do pokojo - 
wego rozkwitu Niemiec. Zawar- 
cie traktatu pokojowego z Niem- 
cami i wycofanie wojsk oku- 
pacyjnych da naszej ojczyźnie 
prawo i możliwość prowadzenia 
samodzielnej polityki sagrani - 
cznej i wewnętrznej i uwolni 
ostatecznie nasz naród od stra- 
szliwej grożby nowej wojny. 

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej uważa za rzecz 
konieczną złożenie w Izbie Lu- 
dowej wniosku, ażeby zwróciła 
się do Bundestagu i zażądała 
wyrażnej | dokładnej odpowie- 
dzi na następujące pytania; 


'Tarskiego, 


koncentracyjnego na wyspie Makronisaa, 


buntu więźniów, 
uwięzionych. 


który stał się 


Dowódca garnizonu w mieście 
Lawriona Pzpagiorgiu e- 
świadczył wręcz, że nie było 
żadnego bnntu i oskarżeni nie 
złamali żadnego rozkazu. 


Aby wybielić głównych włno- 
wajców krwawej zbrodni — 
Amerykanów, króla i rząd mo- 
narcho-faszystowski — sędzio- 
wie stale przerywał wystąpie- 
nia obrońców, a świadek Papa- 
giorgiu za słowa prawdy został 
usunięty z sali sądowej. 


O tym, że rozstrzelanie 5.050 
więźniów było zawczasu przy- 
gotowane świadczy również 
fakt, że na 15 dni przed masa- 
krą ewakuowane zostały z Ma- 
kronisos żony wszystkich olite- 
rów. 


Mima, że w toku przewodu 
sądowego w pełni udowodnione 
bezpodstawność aktu oskarze- 
nia, sąd skazał 13-tu patriotów 
na karę więzienia od 6 do 15 lat. 
Inni oskarżeni w wyniku braku 
dowodów zostali uniewinnier.L 


— 


Bundestag 


A) Czy Bundestag zpadyn słą 
na rychłe zwołanie narady o- 
golnoniemieckiej przedstawicie ~ 
li Zachodu i Wschodu Nicmieo 
dla omówienia żywotnych za» 
gadnień narodu niemieckiego? 


B) Czy Budestag zgadza się 
ażeby na tej naradzie omówio - 
no dwie Sprawy, a mianowicie 
sprawę przeprowadzenia wol- 
nych wyborów ogólnoniemicc= 
kich do Zgromadzenia Narodo = 
wego. w celu stworzenia jedno- 
litych. demokratycznych i po - 
kój miłującvch Niemiec oras 
sprawę nrzyśpieszenią zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem- 
cami? 

Po dyskusji Izba Ludowa u- 
chwaliła jednomyślnie wspólny 
wniosek wszystkich frakcji, a- 


probujący deklarację rządową 
oraz wniosek frakcji CDU, u- 
zasadniony przez ministra 


Spraw zagranicznych Dertingera 
a wzywający do natychmiasto- 
wego przerwania rozmów mie= 
dzy Adenauerem a Wysokimi 
DEAD! mocarstw zachod- 
nich. 


Władomości: 505 eno 7.00 7.55 !206 


16.00 000 23.00 

5.10 Koncert, 6.06 Polskie płedni ma- 
sowe, 25 Aud. dla wsi, 6.35 Mury 
ka polska I radziecka, 8.00 Aud. dia 
kl starszych, 8.20 Fragmenty r oper 
P. Czajkowskiego, A 35 Aud. dla kl LS 
9.20 And. dla kl. 1 IV, 9.40 

cert solistów, 10.10 Aud dla 
szkoli, 
sklego, aktualności, 
1145 Głos mają kobiety, 1215 Orkie- 
stry dęte, 12,30 And. dla wsi 1245 Na 
swojską nutę, 13.15 Informacje, 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.20 Muzyka radziec- 
ha, 17.15 Pogadanka dr. J. Żahińskie- 
Ro, 17.25  Zesp Artystyczne Węgier- 
skiej i Czechosłowackiej Armii Luda- 
wej IRO Z kraju i ze świata, 18.00 
Styllzowana Polska Muzyka Ludową, 
136% Aud: dla wsi, [0.00 Pleśni róż- 
nich narodów o pokoju, 19,30 Melo- 
dle taneczne; %0 30 Koncert symf, 21.30 
„Za wolność I ind — aud. poetycka, 
21.50 Koncert Zespołu Pieśnt i Tańca 
Armii Radzleckiej, 22.16 Walce, 22.40 
Muzyka taneczna. 


Program Il — ma fal 307 m 
Wiadomości: 5.06 639 75% 17.00 
21.00 23.50, 


4.15 Pietn komp polskich, 6.50 Mu- 
zyka, 7.0 Kanceri Ork W Pa 1333 
Muzyka dla wszystkich, 1430 „Psio 
głowcy** — adc. pow A Jiraska. 1450 
Kancort p d Górzyńskiego,. 15.30 Opos 
wieść o ląsach — odc. pow. K. Pai- 
stowsklego (Aud dla dzieci), ie 00 
Wszechnica Radiowa, 16.20 Dziennik 
warszawski, |635  Powadne melndie, 
17.15 Koncert. 17.45 Aud. dta wykłą» 
dawców kursów partyjnych H stopnia, 
IA00 Radiawy konkurs chórów, IA 39 
And. Mteracka 18.50 Koncert p. d. 
19,850 Muzyka Í aktualności, 
m. Koncert masowy, 29.45 Wspom- 
nienia robotnicze, 21.30 Zespół Pieśm 
| Tańca Wojska Polsklego, 21.50 Spra- 
wozdanie z meczu bokserskiego Re 
prezentacja WP | Armil Czechosłow., 
2.0 Muryka kameralna, 22 40 Miuzye 
„af p 23.00 Od melodii do me 
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Bitwa pod Lenino była pierwszą bitwą, w której żolniera 
Ludowego Wojska Polskiego wystąpił do walld z hitle- 
ryzmem, na polach pod Miereją umacniając braterstwe 
broni z żołnierzem radzieckim. Po bezinteresownej, przyja- 
cielskiej pomocy w wyszkolentu bojowym, tw uzbrojenia 


i  wyekwipowaniu — nastąpiła 


wspólną walka, wspólne 


frontowe dni t noce, wspólne cierpienia i radości w bojach 
na zwycięskim szlaku od Lenino do Berlina. 


Niepowstrzymanie parły od zwycięstwa do zwycięstwa 
czołgi z czerwoną gwiazdą na wieżyczkach i czołgi z białym 
ertem, wyprodukowane rękami tych samych uralskich ro- 
botników. Każdego dnia nawe saluty z dziesiątków dział 
wieściły w Moskwie wyzwolenie miast Białorusi, a od lipca 


1944 — miast polskich. 


Kiedy wyzwalano Lublin i Błałystok, widzielismy — celty 
naród polski widział — na ulicach Warszawy i tylu innych 
miast sunące z pośpiechem samochody i nawet furmanki; 
z nastawionymi kołnierzami i rozbieganymi ze strachu ocza- 
mi — może mieli jeszcze w pamięci ognie salw „katiuszy”*? — 
uciekali na nich ci, którym nie oparła się dotąd żadna armia 
w Europie. Widzieliśmy na polach i w lasach rozbite przez 
artylerię radziecką i polską najpotężniej nawet opancerzone 


ezołgi z czarnym krzyżem. 


Widzieliśmy, jak szybko — dzięki Stalinowskiej strategłi — 
hitlerowcy zmuszeni bylt opuścić Kraków, jak uratowana 
zostały w ten sposób bezcenne zabytki naszego narodu. Wi- 
dzieliśmy jak potężne ciosy, zadawane armiom hitlerowskim, 
nie pozwoliły im zniszczyć naszego bogactwa gospodarcze- 
go — hut i kopalń Śląska. Widzieliśmy, jak rozbijane były 


rozgałęzione, twarde fortyfikacje i bunkry Wału 


Pomor- 


skiego w ogniu radzieckich i polskich dział. 

Żołnierze polscy poznali niezwyciężoną siłę Armi Re- 
dzieckiej, która rozbijała zaciekły opór dywizji Hitlera na 
wszystkich frontach Europy. Poznali przewagę Stalinowskiej 
mauki wojennej, nauczyli się władać radziecką bronią — naj- 


doskonalszą bronią świata. 


Pamiętamy również i nie zapomnimy, jek w fcd ze 
mwycięskimi czołówkami Armii Radzieckiej robotnicy sta- 
wali stę gospodarzami fabryk, a chłopi — ziemi, jak lad 
brał w ręce władzę w swojej Ojczyźnie. 


Nasze braterstwo í nasm siła umacniały siłę na całym 
tym szlaku zwycięstw. Nasza siła i braterstwo umacniają 
się nieustannie równieź i w latach pokojowego budowni- 
ctwa. Wraz ze wspaniałym rozwojem pokojowego budowni- 
ctwa — urosła potężnie i tarcza obronna naszego budow= 
nictwa: siły zbrojne Związku Radzieckiego i Polski Ludowej. 


Potęga, 


która wyzwoliła narody Europy, 


która złamała 


faszyzm — jeszcze nieporównanie większą jest dziś, kiedy” 


czujnie 


stoi na straży pokoju i granic świata 


wolności 


i twórczej pracy. Szlak zwycięstw nad zbrojnymi armiami 


httlerowskimi —to pamiętne 


wymowne ostrzeżenie dla 


każdego, kto chciałby wystąpić przeciw tej potędze, potędze 
wielkiego obozu pokoju i postępu. ; 
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szlak od Lenino do Berlina | Wśród huku bomb i pocisków 


GEMENTOWAŁA SIĘ NASZA PRZYJAZN 


Wiele było zwycięskich bt- 
tew na szlaku I Armii WP. 
Wiele zwycięstw odmiosły 
Gwardia Ludowa, Armia Lu- 
dowa i IT Armia. 

Ale ta bitwa pozostanie naj- 
ważniejsza. Chrzest bojowy 
Kościuszkowców był i, pozo- 
stanie na zawsze symbolem 
wielkiego bohaterstwa w boju 
o najsłuszniejszą ze spraw — 
o Ojczyznę wolną i sprawiedli- 
wą. Chrzest bojowy Koaściusz- 
kowców był i pozostanie na 
zawsze symbolem. wspólnej 
walki żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego i żołnierzy 
radzieckich. Był i pozostanie 
na zawsze symbolem ofiarnej 
walki o wolną į demokratycz- 
ną Polskę — wałki, którą u- 
możliwiło żołnierzowi polskie- 
mu osobiste zainteresowanie i 
serdeczne ustosunkowanie się 
Towarzysza STALINA do spra 
wy powstania i wyekwipowa- 
nia Armii Polskiej: walki, któ- 
ra umożliwiła żołnierzowi pol- 
skiemu pomoc rządu ZSRR i 
Armii Radzieckiej, zaopatrują- 
cej powstające jednostki pol- 
skie w doskonałe uzbrojenie 
i ekwipunek. oddającej dla ce- 
lów szkolenia bojowego naj- 
lepszych radzieckich instruk- 
torów. 


a 


Noc była taka lak tme — 
październikowa noc. Zimna | 
wietrzna. W taką właśnie noc 
zbliżaliśmy się do stanowisk 
ogniowych. Z każdym kilome- 
trem coraz bliżej była linia 
frontu. 

Długa to była I uciążliwa 
droga. Szliśmy pod kanonadą 
pocisków. Rozlegały się nieu- 
stannie salwy grzmotów — to 
artyleria wroga. Szliśmy z o0- 
gromną wiarą w zwycięstwo. 
Ta wiara wypełniała nas nie 
bywałą siłą, siłą, która naka- 
zywała nam iść ciągle na- 
przód... naprzód.. 


„Zaraz świt Armatnie hukną 
paszcze 
Artyleria kark wrogowi 
nagnie. 
A Miereja fut dyskretnie 
klaszcze 
Tocząc fale ciekawe po 
bagnie. 


(fragmenty) 


L 


+ 
© pierwszym boju opowieść - 
jak meldunck niech będzie prosta, 
Przed nocą oficerowie 
w okopach czytali rozkaz 
A noc wschodziła mglista 
z bagien nad rzeczką Miercją, 
5 Przy dziale artylerzysta 
+ czuwał. od szronu siwiejąe, 
Mówili oficerowie: 
będzie Polska jak chleb dorodma. 
Mówili: ujrzycie różowiej 
blask racy. To sygnał — ognia. 
Szła na pozycje zziębnięta 
+ piechota pod niebem czarnym. 
Drzemały na sianie dziewczęta 
w baonie sanitarnym. 
Gwarzyli pod „płaszcz-pałatką” 
przeciwczołgowi strzelcy. 
Wspominali riazańskie late 
i gwiazdy w Sielcach. 
Wspominali tę Polskę nad Oką 
małą jak pięść. 
Bo to Polska była na okom 
è sosny i piasek. I pieśń. 
$ O życiu szeptali, o śmierel, 
e dziewczynie, o dalekich miastach 
1 o szosie zszarzałej w zamieci, 
a Szosa się zwała „warszawska“. 
` IL. 
Pierwszy batalon í 
przez bagna przebrnąkk 
Ludzie z Modlina, 
ludzie z nad Ebro. 
CI ce w madryckich 
+ bili się parkach ; 
| z fortu Bema 
brać robociarska, 
dynamitardzi 
z Guadalajary 
i ci z wrześniowej 
piechoty szarej, 
1 el spod Kutna 
chłopi bezrolni 
i komuniści 
£ barykad Wol — 
szli do natarcta 
wyprostowani, 
a dym się kłębił 
nad okopami, 
w drutach jak woda 
6 szemrała wieść: 
pierwszy batallom 
szturmuje wieś. 
' 
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Nienotrzebny cokół z granitu, 
niepotrzebny brąz ani marmur. 
Służyła Aniela Krzywoń k 
w baonie sanitarnym. 
A była jak malina przy drodze — p 
w zakurzonym niby liście drelichu, 
Miała chłopca takiego sobie, 
podporucznika połlwychu. 
Łubiła korale czerwone 
ł niebieskie jak rzeka chnustkd, 
A ręce miała złote 
czule ręce sanitariuszki. i 
mósriła, jak mówią wszyscy: A 
poszłabym w ogień. I poszła. s 
Usiłując wynieść dokumenty sztabowe z płonącego 
samochodu poległa Aniela Krzywoń. 
To nie kamień niech opowie o niej, 
ale wiatr wszędobylski jak poczta. 
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Ze wszystkich kropel krwi, przelanych wspólnie od Lenino$ 

do „Unten den Linden“ ze wszystkich kropel wedy, dzielonych 9 
0 sprawiedliwie, gdy pusta była manierka, z każdego niedopatkag 

wypalonego wspólnie. gdy tytoń się kończył w kapciuchach,$ 

wyrosła jnk wielkie drzewo serdeczna przyjaźń żełnierska.f 
97 tej przyjaźni, z poległych krwi, z oddechu żywych. 

z broni, którą nam Związek Radziecki w czterdziestym , 


trzecim,” 


podarował, z umiłowania swobody, z nienawiści 
do faszyzmu, f 
į bezwzględnej — fe * Pospolita Rzecz Lndzka, Ludowa. $ 
r 
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WANDA WASILEWSKA 


RZEKI PŁONĄ 


FRAGMENT 


_.Gdzieś z boku, w oddale- 
niu zadudniło, zajęczało. 

— Artyleria — szepnął ktoś. 
Ale dlaczego tu tak cicho, dła- 
czego tu się nic nie dzieje? Do 
cna zdretwiały palce na chłod- 
nej lufie karabinu. „Kochan- 
ką moją jest karabin“... Do 
cna zdrętwiały pałce w butach. 
Przenika chłodem jesiennym 
ospały, mokry ranek. Długoż 
tak jeszcze stać? 

I nagle jakby tuż nad u- 
chem, gdzieś zaraz obok nie- 
spodzianie jasno i wyraźnie: 

— Za swobodnuju, nieza- 
wisimuju Polszu — ogoń! 

I od razu jak echo: 

— Za wolną, niepodległą 
Polskę — ognia! 

Fala gorąca zalewa od stóp 
do głów. Dygoce, stęka ziemia. 


Biją działa — polskie i ra- 
dzieckie, Tam, po stokach 
wzgórz, po przeciwległym 


brzegu rzeczki Mierei. Wzma- 
ga się huk. Któż to komende- 
ruje po rosyjsku — za swo- 
bodnuju, niezawisimuju Pol- 
szu? Gorąco oblewa jeszcze 
raz od stóp do głów. To jest 
prawda, to jest nareszcie 
prawda, braterstwo broni, 
wspólny bój... Czemuż jeszcze 
każą stać bezczynnie, kiedy 
już się zaczęło? 

Huczy, stęka, dudni ziemia. 
Wali huraganowy ogień po 
niemieckich pozycjach. Nad 
głowami nagle wycie i świst, 
grzechot i rumor, 
świetlistych pocisków jak sta- 


do szpaków przelatują nad 
głowami. A 
— Katiusze, katiusze! — 


wrzeszczy ktoś radośnie, ale 
głos ledwie można usłyszeć, 
choć Marcyś widzi szeroko o- 
twarte usta i blask dziwnie 
białych zębów. Teraz obejmu- 
je ciało dygot coraz szybszy, 
coraz prędszy, dreszcz naprze- 
mian zimny i gorący. 

Biją, biją, biją działa. Teraz 
nie widać już ani wzgórz, ani 
dachów chat, ani wysmukłych 
sylwetck topoli. Teraz jest 
już tylko czarna ściana pyłu 
i dymu, z wkroplonymi w nią 
jęzorami ognia, które migają 
tu i tam, pojawiają się i ga- 
sną. 

Nagle z sykiem, z trzaskiem 
wylatuje w powietrze rakieta. 

— Naprzód! Do ataku! 

Marcyś nic nie rozumie, nie 
nie wie... Czy to naprawdę po- 
rucznik wydał komendę, czy 
tylko się wszystko śni w tej 
dzikiej zawierusze? Ale tak, 
wyłażą, wyskakują z okopu, 
ślizgają się buty na obmiękłej, 
mokrej od porannej mgły gli- 
nie. Naprzód, naprzód ku tej 
ścianie czarnej, wysokiej, po- 
znaczonej jęzorami płomieni. 
W dół ściernisko, zaczepiają 
się buty o wysoko zżętą sło- 
mę, o kępy, grudy gliny. 

— Naprzód, naprzód! 

W dół ku rzece Mierei. Nogi 
gErzęzna, skończyło się Ścierni- 
sko. Rozkopane: błotniste po- 
le. gdzie rosły przedtem kar- 
tofle. Lepi się glina do butów, 
nogi stają się cię?kie. Strzela- 
ja? Skadeś widać strzelają, tuż 
koło Marcysia ktoś upadł. I 
drugi — nic nie można zrozu- 
mieć, wiadomo jedno — na- 
przód, naprzód, w dół ku rze- 
ce Mierei, ku tej czarnej ścia- 
nie dymu, prędzej! prędzej! 
Chłupnęło pod nogą — to już 
bagno ponad samą rzeczułką,. 


i tysiące: 


Zmana pisarka polska WANDA WASILEWSKA napisała 
nową powieść pt. „Rzeki ploną“, która stanowi ciąg dalszy 
cyklu powieściowego, rozpoczętego książkami „PŁOMIEŃ NA 
BAGNACH" i „GWIAZDY NAD JEZIOREM“. Akcja nowej 
powieści Wasilewskiej toczy się na terenie Związku Radziec- 
kiego wśród uchodźców polskich, szeroko uwzględniając pow- 
stanie i walkę I Armii Wojska Polskiego Fragment powieści, 
który publikujemy poniżej. przedstawia obraz bitwy pod Le- 
nino, widziany oczyma jednego z bohaterów powieści, Mar- 


cysia. 


Z kwaknięciem trzaska mina. 
Granaty ryją w grząskim 
gruncie potężne leje, wyrywa- 
ją zda się trzewia ziemi, wy- 
rzucają w powietrze wysoką, 
czarną fontannę. Co to? Wiatr 
szumi koło uszu, prędzej, nie 
zagrzęznąć w  bagnisku, do 
rzeczki, przesadzić rzeczkę. — 
Nie, nie, zwodnicza jest rzecz- 
ka Miereja, wydawała się pa- 
semkiem wąziutkim, ale teraz 
widać — nie przeskoczysz. W 
wodę — byle prędzej — woda 
po kolana, woda po pas — 
zimna czy ciepła? Nie wiado- 
mo, nic się nie czuje. Byle 
tylko nie zamoczyć karabinu, 
byle nie zamoczyć naboi. — 
Naprzód, naprzód! Oto już 
drugi brzeg, oto przed oczyma 
ściana czarna i wysoka, Ściana 
dymu z krwawymi jęzorami 
płomieni. Jak się to nazywa? 
Wał ognia, no tak. — Prędzej, 
tuż za tym ryczacym żywio- 
łem, za bryzgami ziemi, za 
ścianą czarnego dymu, na- 
przód! Przeciskać się do arty- 


leryjskiego ognia — tak się, 


mówiło na ćwiczeniach. ...Bo- 
że. Boże, zupełnie inaczej było 
na ćwiczeniach... Dlaczego lu- 
dzie padają? Co to? Skok w 
dół, w otwartą pod nogami ja- 
mę. Nie, nie jama, to przecież 
niemieckie okopy — gdzie te- 
raz, dokąd teraz? Gdzie jest 
porucznik? Gdzie się podział 
porucznik? 

— Porucznika zabili — krzy- 
czy ktoś, ale z dymu wynurza 
się nagle radziecki oficer. W 
ręku rewolwer. 

— W pieriod riebiata! Za 
swobodnuju, niezawisimuju 
Polszu! 

Prędzej za nim. Artyleria 
przerzuciła ogień dalej, na- 
przód. Znów dwieście metrów 
przebiec. Nie, nie schylać gło- 
wy, nie padać, nie przyciskać 
się do ziemi... Prosto, prosto, 
biegiem. Zaplątały się nogi — 
zasieki, drut kolczasty — zie- 
lone drelichy, wieją Niemcy, 
wieją. Prędzej, naprzód, za ra- 
dzieckim oficerem, który zre- 
wolwerem w dłoni wielkimi 
susami.sadzi pierwszy... 

I już? — osłupiały, jak obu- 
dzony ze snu Marcyś zatrzy- 
muje się na wiejskiej uliczce. 
Niemców nie ma. Gdzie są 
Niemcy? Gdzie się podzieli 
Niemcy? 

— Durntu, zdobyliśmy wieś! 
— woła mu ktoś wprost w 
twarz. Marcyś obciera ręka- 
wem mokre czoło. Chwieje się 
na nogach jak pijany. Jakto? 
I to wszystko? Tak się zdo- 
bywa wieś? 

Lufa karabinu jest gorąca, 
nie ma już ani jednego nabo- 
ju. Widać strzelał. Jak i kie- 
dy? Nie pamięta. Czy bitwa 
skończona? Ale przecież wszy- 


stko wokoło Jeszcze dudni í 
grzmi, wylatują w powietrze 
czarne fontanny ziemi, na 
skraju wsi pali się chata wy- 
sokim, jasnym płomieniem jak 
pochodnia. W nozdrzach woń 
spalenizny. Co teraz? Tam, na 
prawo, trzeba na prawo. — 
Gdzie są inni? Wokoło niezna- 
jome twarze, ale to przecież 
wszystko jedno, pomieszały 
się widać oddziały. 

— Leć do sztabu, melduj, 
że wieś zajęta! Lewy flank 
odkryty, brak amunicji! — 
krzyczy mu nieznajomy kapi- 
tan. Do sztabu? Gdzie jest 
sztab? Nie ma co pytać, roz- 
kaz jest rozkazem. Co to? Na- 
turalnie, niemiecki nalot. Ni- 
sko dudnią samoloty. Walnę- 
ła bomba. aż opryskało pia- 
skiem. To nic, prędko do szta- 
bu. 


Sztab? Nie, tu czołgiści. W 
ziemiance szaleje przy radio- 
aparacie Antek Chobot. — 
Gdzie czołgi? Gdzie czołgi? — 
denerwuje się dowódca pułku. 

— Iskra, Iskra, tu Warsza- 
wa, odezwij się, Iskra! — 
wrzeszczy ochrypły Chobot. 
Pięć maszyn, gdzie jest pięć 
maszyn? Jeszcze przed chwilą 
dali znać, że przeszli niemiec- 
kie okopy. Jeszcze przed chwi- 
lą dali znać, że zajęli wieś. 

— Wieś zajęta, idziemy na- 
przód. 

I Chobot melduje radośnie: 

— Obywatelu kapitanie wieś 
zajęta, poszli dalej. 

A potem cisza. Długa cisza. 

— Iskra, Iskra — krzyczy 
Chobot. — Nie odzywają się, 
obywatelu kapitanie — meldu- 
je zdenerwowany. 

— Nic, wzywaj, wzywaj, pó- 
kł się odezwą. 

— Iskra, Iskra, tu Warsza- 
wa, gdzie jesteście, 
Iskra? 

Huczy, dudni, gwiżdże bi- 
tewne pole. Przeszli okopy. 
Przeszli wieś. Chobot zaciska 
palce. Ach, czołgi, cudo-ma- 
szyny, co to było za święto, kie- 
dy przybyły tam, nad Okę — 
Ach, jak szły, miażdżąc po 
drodze wzgórki, waląc obory. 
Poszły jak taran, przez bag- 
no, wprost na okopy... Prze- 
szły jak lawina przez wieś, 
dusząc, dławiąc wroga... Po- 
szły dalej — gdzież są? Dla- 
czego, milczą? 

— Iskra, Iskra, gdzie jeste- 
ście? 'Odezwijcie się, Iskra, 
Iskra, mówi Warszawa! 

Woła, woła Warszawa pięć 
szalonych czołgów. Nie, nie 
Antoni Chobot z ziemianki 
sztabu. Woła daleka Warszawa 
czołgi szalone, które runęły 
jak lawina na nieprzyjaciel- 
skie pozycje, przeszły nieprzy- 
jacielskie okopy, zmiażdżyły 
linie obrony, wdarły się 


Iskra, 


na tyły nieprzyjacieła, poszły 
jak burza po wrogu. Woła, 
woła Warszawa załogę  czoł- 
gów szalonych, pędzących la- 


winą miażdżącą po  teryto- 
rium zajętym przez nieprzy- 
jaciela. Naprzód, naprzód. 


lotne ma skrzydła nienawiści, 
lotne ma skrzydła miłości, na 
przód. drogą na zachód, w 
porywie niepohamowanym, w 
uniesieniu wałki. Woła, woła 
Warszawa, daleka, pod faszy- 
stowskim jarzmem, Warszawa 
we krwi i łzach, czy słyszy- 
cie, czołgiści? 

— Nie odpowiadają, obywa- 


telu kapitanie — melduje 
Antoni Chobot. 
— Wołaj, wołaj jeszcze — 


pada rozkaz. I  ochrypłym, 
zmęczonym głosem, pełnym 
już teraz rozpaczy wzywa mo- 
notonnie, uparcie Antoni Cho- 
bot: 

— Iskra, Iskra, odezwijcie 
się, tu Warszawa, tu Warsza- 
wa, Iskra, gdzie jesteście? 

Milczą czołgi. Pochłania je 
bitewny dzień. Zatapia w so- 
bie. Już się nie odezwą wię- 
cej. 

Może w te październikowe 
mgły, w październikowe mro- 
czne noce idą na zachód czo!- 
gi-widma, z martwą załogą 
wytężającą oczy w luki baszt? 
Może suną mgliste i tajemni- 
cze poprzez białoruskie hory, 
poprzez wsie, poprzez bagni- 
ska i drogi, czołgi szalone, na 
zachód, dokąd je woła, wzy- 
wa, wabi Warszawa, Warsza- 
wa we łzach i krwi? 


— Iskra, Iskra, Iskra! — na 
wpół charczy Antoni Chobot. 
Nie słyszy, nie rozumie nic. 
Kołysze się, kolebie ziemian- 
ka. Niebo czarne od samolo- 
tów wroga. Idą falami, jedna 
za drugą, po trzydzieści, po 
czterdzieści maszyn. Na pol- 
skie pozycje — zdusić, zgnieść, 
zdławić lawiną ognia. taje 
dęba ziemia, ryta wybu- 
chami bomb. Rude fontanny 
gliny, płowe fontanny piasku 
wylatują w powietrze. Świst 
bomb, wyjący, przenikliwy, 
zlewa się w jedno przeraźli- 
we, przeciągłe wycie. Terko- 
cze jak zły, zajadły pies kara- 
bin maszynowy: z mknących 
koszącym lotem, zda się tuż 
nad ziemią, maszyn. Bomba, 
jeszcze bomba, całe pole zryte 
jakby je przekopały rogi sza- 
lonego byka. Wybuchają pło- 
mienie. Maszyna się pali. 

— Dokumenty, dokumenty 
sztabu! — krzyczy ktoś prze- 
rażliwym głosem. I do płoną-! 
cej maszyny rzuca się fizy- 
Jlierka. Gorąco owiewa twarz. 
Uratować, za wszelką cenę 
uratować dokumenty! Rozpa- 
lone blachy parzą ręce. Wy- 
soko nad głową płomień. Już 
— teraz papiery, papiery... 
Dlaczego tak czarno przed o- 
czyma? Dym, dusi, dławi za 
gardło dym, nic to, prędzej 
papiery! Są, czuje się je pod 
palcami... I jeszcze co? Wiot- 
czeją palce, nie mogą ująć, 
nie mogą wziąć. W sztabowej 
maszynie płonie dziewczyna- 
fizylierka, pochodnia na dro- 
dze do Polski. Jeszcze jeden 
pocisk wprost na maszynę. 
Płonie płomieniem chłopska 
córka, drogowskaz ognisty na 
drodze do Polski Naprzód, | 
naprzód. ] 


' 
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Żołnierze — Kościuszkowcy na pozycji wyjściowej do sztur= 
mu pod Lenino. 


Jeszcze chwila. I cicha 
wioszczyno 
Stężejesz w marmur posągu. 
Lenino“. 


Tak pisał żołnierz-poeta © 
chwili, która dzieliła nas od 
walki z naszym śmiertelnym 
wrogiem. Tak odczuwali tę 
chwilę wszyscy żołnierze 


Byt chmurny październftkeo- 
wy ranek 1943 roku, gdy do 
natarcia podniosły się pod wsią 
Lenino na Białorusi bataliony 
Pierwszej Dywizji Piechoty. 

Hitlerowcy  rozumielń poli- 
tyczny sens tej bitwy. Wie 
dzieli, że wieść e zbrojnym 
wstąpieniu do walki przeciw 
hitleryzmowi Ludowego Woj- 
ska Polskiego szybko dotrze do 
Polsk; i porywać będzie do 
wzmożonej walki z okupantem 
naród polski, a szczególnie 
klase robotniczą I pracujących 
chłopów, którzy dobrze rozu- 
mieli, iż armia ta niesie wol- 
ność, niesie władzę ludowi. 
I dlatego właśnie postanowil 
hitlerowcy za wszelką cenę 
zniszczyć Pierwszą Polską Dv- 
wizję — zalążek Odrodzonego 
Wojska Polskiego. 

A my rozumieliśmy, że bł- 
łac wroga na ziemi radzieckiej, 
bijemy się o naszą wolność, to- 
rujemy sobie drogę do Polski. 
Dlatego każdy z nas dawał z 
siebie maksimum wysiłku. A 
droga do Polski była nie ła- 
twa. Tak o niej mówi poeta: 


„Zwycięstwo mie spada Jak 
manna niebieska 
Wśród triumfalnych, 
uroczystych fug. 
Wraz z nami stała Armia 
Radziecka. 
Przed nami śmiertelny wróg. 
Na froncie zamiast manny 
niebieskiej 
Były moździerze | 
studwudziestki. 
Nie stuknął Mojżesz 
czarodziejską laską, 
Aby zwycięstwo ze skały 
wy trysło. 
Przez Śmierć szli żołnierze 
w błysku i blasku, 
I cicha Miereja szumiała im 
: Wisłą. 
A potem Wisła zaszurniała 
Odrą, 
A potem Odra zapluskała 
Szprewą. 
mma? koń motorcwy przez 
straszny hippodrom 
Zemsty i chwały, na lewo!* 


"Trudno jest omisać bo- 
haterstwo polskiego  żołnie- 
rza, który ebok żołnierza ra- 
dzieckiego biegł do szturmu 
z okrzykiem „Za Ojczyznę!*. 

Najbardziej w pamięci 
utkwił mi jeden bardzo wy- 
mowny fakt. Było to w czasie 
przygotowań do szturmu. Jako 
zastępca dowódcy kompanii 
rozmawiałem z żołnierzami o 
przełomowej chwili, gdy wtem 
usłyszeliśmy głos żołnierza ra- 
dzieckiego: „Towar.'szczi! Po- 
magitie mnie pereniesti ranie- 
nowo komandira k tyłom*. 

Jeden rzut. oka pozwolił 
nam ocenić odległość, która 
dzieliła nas od rannego ofice- 
ra radzieckiego. Należało 
przejść przez wzgórze, będące 
pod  obstrzałem hitlerowców. 
Trochę  niebezpieczenie. ale 
czasu do namysłu nie było. 

Za chwilę dwaj żołnierze 
polscy obok dwóch żołnierzy 
radzieckich przenosili ciężko 
rannego towarzysza walki. 
I chociaż jedni z nich nosili 
polówki — rogatywki z orzeł- 
kiem, a drudzy baranicę z pię 
cioramienną gwiazdą — two- 
rzyli nierozdzielną całość, W 
czasie wynełniania tego bojo- 
wego zadania, pod  zaciek- 
łym ogniem nieprzyjacielskiego 
CKM-u zginął żołnierz polski 
da. radzieckie Ta 

Nie wiem czy nawet przed 
śmiercią wymienili swoje 
imiona; myślę, że nie mieli na 
to czasu. Walczyli jak dwaj 
bracia, i tak zastała ich 
śmierć, 

r 

Tak było-osiem lat temu, 12 

października 1943 roku, gdy 


na ziemi białoruskiej ruszyła 
pierwszy do 


po raz walki 


Pierwsza Dywizja Piechoty 
im. T. Kościuszki. 

Rok rocznie obchodzimy tę 
wielką rocznicę. Wydawało by 
się, że przecież były wieksze 
bitwy w historii naszego waj- 
ska. Był Wał Pomorski, Kolo- 
brzeg, Odra, Nysa — waiczy= 
ła tam już nie jedna. a dzie 
siątki dywizji, brygad i puł- 
ków. 

Ale historyczne znaczenie 
bitwy pod Lenino nie zamyka 
się w liczebności oddziałów, 
które w niej brały udział. Hi- 
storyczne znaczenie bitwy pod 
Lenino polega na tym, że była 
vna wielkim przełomem w na- 
szych dziejach, w dziejach na- 
szych Sił Zbrojnych, w dzie- 
jach naszego narodu. 

Po raz pierwszy w historii 
naszej ruszył do walki o wol- 
ność żołnierz Ludowego Woj- 
Ska Polskiego. Pierwsza Dy- 
wizja Piechoty utworzona 70- 
stała na terenie  bratniego 
Związku Radzieckiego przez 
Związek Patriotów Polskich, 
który skupiał rewolucyjnych 
działaczy robotniczych j chłop 
skich na czele z wypróbowa- 
nymi w walkach przeciw fa- 
szyzmowi komunistami pol- 
skimi. f 

Po raz pierwszy w historil 
naszego narodu żołnierz polski 
ruszył do walki u boku żołnie- 
rza radzieckiego przeciw wspól 
nemu. śmiertelnemu wrogowi 
— hitleryzmowi. 


„Niech spróbują tylko błysnąć 
ionterm 

Damy dranłom żołnierską 
odpowiedź! 
To nie wrzesień w trzydzie- 
stym dziewiątym 

Niech pamięta każdy 

hitlerowiec. 
Gdy śmierć pragnie nieść na- 
"szym rodzinom, 
Wpierw miech wspomni bitwę 
pod Lenino“. 


Ten październikowy poranek 
1943 roku stał się granitowym 
fundamentem nierozerwalnego 
sojuszu Wojska Polskiego i 
Armii Radzieckiej. sojuszu 
wykutego we wspólnych wal- 
kach przeciw faszyzmowi, we 
wspólnych walkach o wyzwo- 
lenie narodu. 

Po bitwie pod Lenino na- 
stąpiły wspólne wałki nad Wi- 
słą i Odrą, Armia Radziecka 
zomagała į pomaga umacniać 
siłę dzisiejszego Wojska Poi- 
skiego. Armia Radziecka 1 
Wojsko Polskie wspólnie stoją 
dziś na straży pokoju, na stra- 
ży wielkiego budownictwa so- 
zjalistycznego. Braterstwo bro- 
ni spod Lenino stanowi dzis 
wielka siłę, która jest zaporą 
przeciw wojennym planam im- 
perialistycznych podżegaczy. 

To braterstwo broni było 
podstawą wyzwolenia naszej 
Ojczyzny. To braterstwo broni 
jest dziś podstawą siły i toz- 
woju naszego wojska. 

Wojsko nasze wychowuje się 
aziś na wielkich tradycjach 
tego braterstwa, na wspania= 
łych doświadczeniach Armii 
Radzieckiej. Oficerowie WP 
uczą się Stalinowskiej nauki 
wojennej. Stalinowskiej sztuki 
zwyciężania. 

Choć nie jeden rok prze- 
szedł od pamiętnych, paździer 
nikowych dni 1943 roku, żywa 
jest w naszych szeregach i nie 
przeminie nigdy pamięć o 
nich. 

Duch. który ożywiał bohate- 
rów spod Lenino, żyje i żyć 
będzie wiecznie w naszych 
szeregach. Z przykładów ich 
życia i walki czerpiemy siły 
do coraz lepszego spełniania 
naszych obowiązków. Coraz 
czujniej strzec będziemy naszej 
Ludowej Ojczyzny i wielxiej 
sprawy pokoju. 


„Pracują spokojnie murarze, 

Górnicy, hutn:ty., lekarze. 

Stolica, port i wioska, 

Foeci i kolejarze 

Precują. bo stoją na straży 

Żołnierze Polskiego Wojska. 

Nasze jednostki czujne p 
i gotowe, 

Bo pamiętamy zawsze: 

„Im silniejsze jest Wajska 
Ludowre, 

Tym pokój trwalszy!“ | 

mjr. WILHELM ŁUSTIG 


(Przytoczone w artykule fra- 


grientiu wierszy pochodza z 
niewydanego dotad poematnt 
J. Prutkowskiego „Bitwa pod 
Lenino“). 


W drodze na front oddziały I Dywizji przejeżdżają przez Smos 
l leńsk 
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; aród polski widzi w jest bowiem dla młodego oby- Do tej właśnie wielkiej szko- 
0 Wojsku Ludowym sme- wwatela Polski Ludowej służba ły, jaką jest Wojsko Ludowe 
è go obrońcę. Obrońcę wojskowa? Jest przede wszyst- — idzie młodzież, powołana do 
0 swojej pokojowej pra- kim okresem usilnego zdoby- służby wojskowej. Do wielkiej 
ô e, smrojej wspaniałej przy- wania wiedzy bojowej i poli- szkoły wychowania, patrioty- 
9 szłości, którą buduje własnymi tycznej, pogłębiania posiada- zma, odwagi t męstwa, do 
$ rękami w codziennym, ofiar- nych wiadomości, wszech- wielkiej szkoły świadomości 
6 nym trudzie. I żołnierz Ludo- stronnego przygotowania stę politycznej. Do szkoły, która 
Ò wera Wojska Polskiego jest do jak najlepszego wypetnie- wychowuje obrońców ojczyzny 
+ świadomy tych  zaszczytnych nia obowiązków obrońcy na- — ludzi o wysokiej kulturze, 
è obowiązków, jakie nakłada szej niepodległości, zdobyczy o wszechstronnej wiedzy, któ- 
0 nań służba wojskowa. polskiego ludu pracującego, a ra młodemu obywatelowi Pol- 
+ Ta właśnie świadomość po- po odbytej służbie wojskowej ski Ludowej pomaga zdobyć 
f maga żołnierzom Wojska Lu- — doofiarnej pracy dla Polski zawód i wykształcenie ogólne. 
4 datwego dobrze wypełniać Ludowej przy swoim warsztą- Dobre wypełnianie obowiaz- 
t snaje wielkie zadania. Czym cie. ków żołnierza Wojska Ludo- 
w Ta Ra Sa Ra ani naa 


Wychewuję żołni 
Ppor. EDWARD KRAWCZYK | 


Prowadząc pracę polityczną 
z żołnierzami Ludowego Woj- 
£ka Polskiego, wyraźnie so- 
bie określiłem cel tej pracy. 
Wiem. że moim obowiązkiem, 
obowiązkiem oficera Ludowe- 
go Wojska Polskiego — jest 
wychowvwać żołnierzy na 
świadomych obywateli Polski 
Ludowej, na pełnych poświę- 
cenia obrońców i budowni- 
czych socjalizmu w Polsce. 
Staram się rozwijać w sercach 
żołnierzy bezgraniczne przy- 
wiązanie i miłość do naszej 
Partii, wierność jej wskaza- 
niom. Ona bowiem prowa- 
dzi nasz naród do szczęśliwej 
przyszłości. 

Żołnierz, rozpoczynający słu- 
żhę w wojsku — ani na chwi- 
le nie traci łączności 7 ludem 
pracującym, z jego życiem. Tę 
ścisłą więź żolmierza z naro- 
dem staram się jeszcze bar- 
dziej pogłębiać przez swoją 
codzienną nracę z żołnierzami. 
A więc zapoznaje ich z histo- 
ria narodu polskiego, z histo- 
mą jego walk o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. Wycho- 
wuję żołnierzy na tradycjach 
hohaterów narodowych. na 
wzorach czołowych działaczy 
polskiego rewolucyjnego ruchu 
robotniczego. Na przykładach 
takich postaci, jak Ludwik 
Waryński. Róża Luksemburg, 
Marcin Kasprzak. Feliks Dzier 
Żyński, Julian Marchlewski, 
Marceli Nowotko. Marian Bu- 
czek, Karol Świerczewski. 


W swojej pracy wychowaw- 
czej staram stę zawsze wyka- 
zywać żołnierzom tę głehoką 
łączność jaka istnieje między 
walką polskiego ludu o wy- 


zwnlenie. a walką mas pracu-, 


jacych całego świata o ten sam 
cel. Uczę żołnierzy historii 
zurycięskiej walki proletariatu 
rosyjskiego. Wiem bowiem, 
że wspaniały przykład Kraju 
Zwycięskiego Socjalizmu za- 


grzewa żołnierzy. wskazuje m 
wspaniałą przyszłość naszej 
ojczyzny. 


W wychowaniu żołnierzy o- 
pieram się przede wszystkim 
na wskazaniach i wytycznych 
naszej Partii i jej przewodni- 
szącego tow. BIERUTA. Sta- 
ram się każdemu żołnierzowi 
wyjaśniać podstawy ideologi- 
czne Polskiej Zjednoczonej 
Fartii Robotniczej i jej kiero- 
wniczą rolę w budownictwie 
socjalizmu. Dziś już z dumą 
mogę mówić o wynikach swo- 
jej pracy. Przoduiący w wy- 
szkoleniu bojowym i politycz- 
nym żołnierze przyjęci zostali 
w szeregi członków Partii. 
Spośród żołnierzy mego pod- 
oddziału do Partii przyjęci zo- 
stali m. in. towarzysze: kpr. 
Wiesław Pasterski, kpr. Zdzi- 
sław Gonciarski, kpr. Karol 
Woźniezka, kpr. Henrvk Za- 
wada. Jan Berecki. Wszyscy 
ci towarzysze są Synami ro- 
botników i chłopów. Dziś, ja- 
ko członkowie Partii są oni 
wielką pomocą dowództwu w 
pracy wychowawczej. Nasza 
organizacja partyjna wzmoc- 
niła się znacznie przyjmując 
ich w swoje szeregi. 


Wychowująe żołnierzy pa 
oddanych bojowników o spra- 
wę ludu pracującego i poko- 
ju — staram się rozwijać w 
nich i pogłębiać poczucie ści- 
słej więzi i braterstwa bromi 
z niezwyciężoną Armią Ra- 
dziecką.  Braterstwa, które 
po raz pierwszy scementowane 
zostało wspólnie przelaną 
krwią w bitwie pod Lenina 
przeciwko faszystom. Na kon- 
kretnych przykładach wyka- 
zuję żołnierzom znaczenie bra- 
terstwa broni z Armią Radzie- 


eką dla podniesienia elły na- 
szego wojska. Stawiam na- 
szym żołnierzom za wzór ta- 
kich bohaterów Armii Radzie- 
ckiej jak np. Aleksander Ma- 
trosow, Maresjew, Jegorow, 
Kantarja, Nieustrojew. Każdy 
żołnierz coraz bardziej czuje 
się odpowiedzialny za utrzy- 
manie j wzmocnienie sojuszu z 
Armią Radziecką, który jest 
podstawą i gwarancją niepod- 
ległości naszego państwa. 


Służba w Wojsku Ludowym 
jest szkołą charakteru. Dlate- 
go też w swojej codziennej 
pracy wychowawczej dążę do 
tego, aby rozwijać į pielegno- 
wać wśród żołnierzy to wszy- 
stko co jest najpiękniejsze | 
najszlachetniejsze w charakte- 
rze człowieka. A więc umiło- 
wanie ojczyzny i sprawy ludu 
pracującego, odwagę, hart du- 
cha, gotawość do poświęcenia 
się dla słusznej sprawy, świa- 
domą dyscyplinę, uczciwość, 
prawdomówność, świadomy 
stosunek do życia i otaczają- 
cych nas zjawisk — to wszy- 
stko co tworzy pojęcie socjali- 
stycznej moralności.  Rozu- 
miem bowiem, że rozwijając 
te właśnie cechy w charakte- 
rze żołnierzy — tylko w ten 
sposób mogę dobrze służyć oj- 
czyźnie | należycie wypełniać 
powierzone mi obowiązki ofi- 
cera - wychowawcy. 


Wychowując żołnierza w 
przywiązaniu do władzy lu- 
dowej w Polsce — uczę go 


przywiązania, szacunku i mi- 
łości dla swego dowódcy, który 
w wojsku jest reprezentantem 
władzy ludowej. 


Nasza ojczyzna ludowa jest 
jednym z krajów wielkiego œ 
bozu pokoju. Na strazy poko- 


wego wymaga od niego wiel- 
kiej pracy, wytrwałości ł sta- 
ranności. Tą pracą żołnierza 
w Wojsku kieruje oficer, po- 
dobnie jak on — wyrosły z lu- 
du. Ten bezpośredni zwierzch- 
nik i wychowawca — jest za- 
razem bliskim t serdecznym 
przyjacielem, Przyjacielem, 
który potrafi zrozumieć każ- 
dą troskę, który zawsze pomo- 
że pokonać każdą przeszkodę, 
który kiedy trzeba — zawsze 
wskaże słuszną drogę. 
Wychowacom żołnierzy — 


jaowego budownictwa naszege 
narodu stoi Wojsko Ludowe. 
I dlatego w swej pracy wy- 
chowawczej ukazuje żołnie- 
rzom bohaterów budownictwa 
socjalistycznego w naszym 
kraju, ich patriotyczny stosu- 
nek do zadań stawianych przez 
Partię. Wskazuję perpektywy 
naszej wspaniałej przyszłości. 
I tu właśnie wysuwa się dla 
mnie inne zadanie, które rea- 
lizuję w codziennej pracy. Ro- 
zumiem, że żołnierz, aby móc 
dobrze spełniać swoje zaszczyt_ 
ne obowiązki obrońcy pzkojo- 
wej pracy naszego narodu i 
naszej niepodległości —* musi 
być świadomy tego, kta jest 
naszym przyjacielem. a kto 
wrogiem. I tak, jak codz'en- 
nie uczę naszych żołnierzy mi- 
łości i przywiązania d) Związ- 
ku Radzieckiego i kratów de- 
mokracji ludowej -— tak samo 
zaszczepiam w nich nienawiść 
do naszych wrogów — impe- 
rialistów amerykańskich, pəd- 
żegaczy wojennych, dążących 
do opanowania Świata i ode- 
brania nam naszej niepodległo— 
ści. Całą ohydę imperializmu 
wskazuję żołnierzom na przy- 
kładzie jego brutalnej agresji 
w Korei. Ta moja praca przy- 
nosi również inny wynik. Nie 
tylko demaskuje przed żoł- 
nierzem wroga Polski Ludo- 
wej, lecz także budzi w nim 
entuzjazm i zapał do pracy. 
Wraz ze wzrostem Świadomo- 
ści naszych żołnierzy — wzra- 
sta stale poziom ich wyszko- 
lenia bojowego i politycznego. 
Tak było w okresie Narodowe- 
go Plebiscytu Pokoju, kiedy to 
żołnierze Ludowego Wojska 
Polskiego większą starannoś- 
cią w wyszkoleniu potwierdzi- 
li swój podpis złożony na kal- 
cie Plebiscytu. Tym również 
żołnierze witają Dzień Woj- 
ska Polskiego, dzień swego 
wielkiego święta. 


Urganizacja ZMP pomaga dowódcy 
| Ppor. G. TROJANOWSKI | 


Żołnierze z pododdziału ofi- 
cera Mazurkiewicza mieli na- 
zajutrz budować stały most. 
Sekretarz oddziałowej organi- 
zacji partyjnej st. pont Boro- 
wiak zebrał w świetlicy akty- 
wistów ZMP w celu omówie- 
nia jutrzejszych zajęć. Na od- 
prawie st pont. Borowiak roz- 
dzielił poszczególne zadania: 
ft. pont. Strach miał przygoto 
wać gazetkę polową na jutrzej 
sze ćwiczenia, pont. Woźniak 
— wydać w czasie ćwiczeń ga 
zetkę „Błyskawica“ i mobili- 
zujące ulotki, pont. Ordon — 
przeczytać żołnierzom w czasie 
przerwy artykuł z gazety „Żoł- 
nierz Wolności“ pt. „Z myślą 
o Ojczyźnie". 

Podobne odprawy. na któ- 
rych aktywiści ZMP radzą, w 
jaki sposób pomóc dowódcy, 
odbywają się codziennie. Czę- 
sto jest na nich obecny sekre- 
tarz podstawowej organizacji 
partyjnej, oficer Kusiak, który 
służy radą i pomocą. 

W pododdziale oficera Ma- 
rurkiewicza organizacja ZMP 
interesuje się każdym zagad- 
nieniem. Nic też dziwnego, że 


dowódca widzi w niej oparcie 
w swej pracy, korzysta z jej 
pomocy. 


To wcale nie przypadek, że 
oficer Walczak dążąc do pad- 
niesienia poziomu dyscypliny 
i wyszkolenia w swym podod- 
dziale zwrócił się o pomoc do 
zarządu ZMP pułku, wiedział 
bowiem z praktyki, że pomoc 
ta będzie owocna. W podod- 
dziale tym zarząd ZMP pułku 
zorganizował niezwłocznie ze- 
branie, na którym skrytyko- 
wano opuszczających się w 
wyszkoleniu ZMP-owców. Po- 
za tym organizacja ZMP po- 
mogła dowódcy uruchomić na 


nowo grupy szkoleniowe, 
przydzielając do każdej z nich 
ZMP-owca —  przodownika 


wyszkolenia. Od tego czasu 
sytuacja w pododdziale zmie- 
niła się gruntownie. Oficer 


Walczak, dziękujac później za- 
rządowi ZMP pułku za udzie- 


lnną pomoc, powiedział: „Prze- 
konałem się, że organizacja 
ZMP w naszej jednostce jest 
naprawde wiernym i nieza- 
stąpionym pomocnikiem do- 
wódcy*. 


Gdybyśmy zajrzeli do osobi- 
stego zeszytu kpr. Cieślaka, 
przewodniczącego zarządu 
ZMP pułku, przekonalibyśmy 
się, jak wielki nacisk położył 
zarząd ZMP na niesienie po- 
mocy dowódcom — ile prze- 
prowadzono zebrań zarządu 
ZMP pułku, posiedzeń z prze- 
wodniczącymi kół kompanij- 
nych i plutonowych, wspól- 
nych narad z komitetem par- 
tyjnym oraz indywidualnych 
rozmów z żołnierzami. Zoba- 
czylibyśmy również m. in. ma- 
łą skromną wzmiankę: „Trze- 
ba zorganizować w świetlicach 
konkursy: znajomość historii 
Polski, znajomość mapy, kon- 
kurs z terenoznawstwa”. 


' 


Potężny czołg wydłąda wpratrdzie groźnie, ate serdeczny uśmiech ma tworzy cznłgłsty roz- 
toiewa wszelkie obawy. Wystarczyła jedna chwila na zawarcie przyjaźni.. Dzieci gorąco ko- 
chają polskich żołnierzy - swoich obrońców i przyjaciół, 


I rzeczywiście. Konkursy 
dały spodziewane rezultaty. 

Również dużą zasługą orga- 
nizacii ZMP było to, że jed- 
nostka zajęła na Spartakiadzie 
okręgowej drugie miejsce. I 
tu ZMP-owcy przejawili dużo 
inicjatywy, zapału i ofiarno- 
ści Często w czasie przer- 
wy obiadowej lub w czasie 
pracy świetlicowej przodujący 
ZMP-owcy, jak np. pont. Jan- 
kowski mistrz przyrządówki, 
pont. Laferski, wicemistrz o- 
kręgu w pływaniu, pont. Śli- 
wiński, mistrz okręgu w bok- 
sie w wadze półśredniej, pont. 
Kamieniecki, wicemistrz okrę- 
gu w podnoszeniu ciężarów ił 
inni przodujący sportowcy po- 
magali słabszym kolegom w 
opanowaniu wyszkolenia spor 
towego. 


Organizacja ZMP wszech- 
stronnie pomaga dowódcy. Nie 
tylko w wyszkoleniu, ale w 
każdej dziedzinie życia żoł- 
nierskiego. Aktywny udział 
organizacji ZMP-owskiej wi- 
dzimy wszędzie: w organizo- 
waniu życia kulturalno-oświa- 
towego w jednostce, w rozwi- 
janiu wśród żołnierzy ofiar- 
ności, koleżeństwa, wyrabianiu 
zamiłowania do broni itp. 


Ileż te przyjemnych chwil 
spędzili żołnierze z przodow- 
nikami pracy z Pafawagu, za- 
proszonymi do jednostki przez 
zarząd ZMP pułku, ileż to 
rozrywek towarzyskich zorga- 
nizował zarząd współpracując 
z organizacjami cywilnymi 
ZMP czy z organizacją ZMP 
sąsiedniej jednostki 


Ostatnio inicjatywę organi- 
zowania wszelkich imprez kul- 
turalno-artystycznych przejęła 
w swe ręce organizacja ZMP. 
W całej jednostce, a nawet w 
garnizonie, znane są ze swych 
występów zespoły artystyczne 
kierowane przez. ZMP-owców 
kpr. Maciejewskiego czy st. 
pont. Kołodziejczaka. Każdy 
ZMP-owiec — to aktywista 
we wszystkich dziedzinach ży- 
cia żołnierskiego. 


Słowa dowódcy pułku na ze- 
braniu sprawozdawczo-wybor- 
czym ZMP o tym, że organi- 
zacja ZMP w jednostce jest 
jego prawą ręką w szkoleniu 
i wychowaniu zołnierzy, coraz 
wyraźniej znajdują potwier- 
dzenie w codziennej aktyw- 
nej postawie stale rozwijają- 
cej się organizacji ZMP, która 
żyje tym, czym żyje organi- 
zacja partyjna — ciągłą troską 
o jak najlepsze wykonywanie 
zadań, jakie stoją przed jed- 
nostką, 


oficerom Ludotwego Wojska 
Polskiego z dużą pomocą w 
ich trudnej i odpowiedzialnej 
pracy przychodzi organizacja 
ZMP-owska. W wojsku, po- 
dobnie jak w produkcji i w 
szkole — ZMP mobilizuje żoł- 
nierzy do wydajnej pracy, po- 
maga tym, którzy napotykają 
w niej na trudności. Organi- 
zacja ZMP w Wojsku posłu- 
guje się skutecznie bronią rze- 
czowej t słusznej krytyki wo- 
bec tych, którzy zaniedbują 
swoje obowiązki. 
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Naród polski, którego syne- 
wie odbywają służbe wojsko- 
tą przejawia głęboką troskę 
o to, jak żołnierz wykonuje 
swoje obowiązki w Ludowym 
Wojsku Polskim i te szczerą 
radością wita każdy jego suk- 
ces. Naród polski wie bowiem, 
że żołnierz uzbrojony w wie- 
dze wojskową, epartą na za- 
sadach przodującej strategii 
stalinowskiej, w wiedzę poli- 
tuczną — światopogląd mark- 
sistowsko-leninowski, w hart 
ducha i odwagę — to pewny 


erzy Ludowego Wejska Polskiego 


obrońca Polski Latdowej. Dta- 
tego też czcią i miłością ota- 
cza naród polski przodowni- 
ków w wyszkoleniu bojowym 
i politycznym. Taką samą czcią 
I miłością, jaką otacza czoło- 
wych budowniczych Polski So- 
ejalistycznej, wybitnych reali- 
zatorów Planu 5-letniego — 
przodowników pracy z fabryk, 
kopalń, hut i wsi Miłość ta 
i szacunek całego narodu to- 
warzyszą również żołnierzotni 
Ludowego Wojska Polskiego 
po odbyciu służby wojskowej, 


kiedy wraca do zwojej pracy 
w cywilu. 

Na tej stronie „Sztandarm 
Młodych* piszą żołnierze Lu- 
dowego Wojska Polskiego. Pi- 
szą o sobie, o swojej pracy, 
o swoim codziennym wysiłku, 
o tym jak rozumieją i jak wy- 
petłniają obowiązki nałożone 
na nich przez naród. Przeczy- 
taj te artykuły uważnie. Niech 
pomogą ci one lepiej poznać 
i zrozumieć wielkie znaczenie, 
głęboką treść służby w Ludo- 
wym Wojsku Polskim. 
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Wielka i uroczysta chwila. Przysięgam — powtarzają usta żołnierzy. Na wierność sprawie wolności 4 niepodległości na- 
rodu polskiego, sprawie pokoju, sprawie wiecznego sojuszu z Armią Radziecką. Słowa przysięgi wojskowej są bliskie i dro- 
gie każdemu żołnierzowi Ludowego Wojska Polskiego, płyną z jego serca. 


Stanisław Koliński 


a 
traktorzysta spółdz. prod. Długie Połe 


W Odrodzonym 


nauczyłem 


Wojsku Polskim 


się zawodu 


traktorzysty-szofera 


Do wojska zgłosiłem się œ 
chotniczo. Już w pierwszych 
dniach mojej służby wojsko- 
wej zapoznano nas z planem 
zająć w naszym batalionie. 
Rozpoczęło się szkolenie. Wol- 
ny czas od ćwiczeń liniowych 
wykorzystywaliśmy na zaję- 
cia świetlicowe. Z wolnego 
czasu, przeznaczonego na za- 
jęcia własne, nie korzystałem 
prawie zupełnie, gdyż chcia- 
łem nadrobić swoje duże zale- 
gości w nauce. 

Pomoc kolegów i organizacji 
ZMP zrobiła sweje. Uczyłem 
się coraz lepiej, zacząłem czy- 
tać książki, zacząłem pozna- 
wać ich wartość. Po 6 mie- 
siącach służby za dobre po- 
stępy w nauce i wyszkoleniu 
dostałem nagrodę i ujrzałem 
swoje nazwisko na tablicy 
przodowników wyszkolenia. 

I oto pewnego dnia, w sty- 
czniu 1949 r. na zebraniu 
ZMP-owskim dowódca pluto- 
nu, porucznik Kaszowicz po- 
wiedział nam: 

— Wszyscy ci, którzy cheą 
się nauczyć jakiegoś zawodu, 
niech zgłoszą się jutro do do- 
wódcy kompanii. 

W nocy nie mogłem spać — 
tak trudno było mi zdecydo- 
wać się na to, jaki mam wy- 
brać zawód. To była przecież 
jedna z decydujących chwil w 
Życiu. Wreszcie zdecydowałem 
się. Postanowiłem zostać trak- 
torzystą. W parę dni później 
z przyszłych  traktorzystów 
zorganizowano kompanię szko 
lenia młodych mechaników. 

Jesienią 1949 r. zdaliśmy e- 
gzaminy z wyszkolenia bojo- 
wego. Egzaminy te zdałem z 
wynikiem dobrym i znowu o- 
trzymałem nagrodę za należy- 
te wypełnianie obowiązków 
służbowych. Jednak myśl, że 
mam jeszcze wielkie braki w 
opanowaniu i poznaniu ma- 
szyny nie dawała mi spo- 
koju. Zgłosiłem się więc do 
swego dowódcy kpt. Wiśniew- 
skiego z prośbą o skierowanie 
mnie na kurs szoferski. Otrzy- 


Rpr. Marian Małysa 


Kol. Koliński w szoferce samo- 
chodu spółdzielczego. 


małem zgodę, ale pod warun- 
kiem, że nie zaniedbam szko- 
lenia liniowego. 

Zwróciłem się do przewod- 
niczącego naszego koła ZMP o 
pomoc w tej wielkiej pracy, 
jaka mnie czekała. Kurs szo- 
ferski skończyłem. Wyszkole- 
nia liniowego nie zaniedba- 
łem — dopomogło mi w tym 
koło ZMP. 

Jesień 1950 r. Kończę służ- 
bę wojskową. Jednostka skie- 
rowała mnie do pracy w 
POM-ie Cedry Wielkie w woj. 
gdańskim. Z początku praco- 
wałem jako traktorzysta na 
polach spółdzielni produkcyj- 
nej „Długie Pole“. Podobała 
mi się praca w tej spółdziel- 
ni, postanowiłem zostać jej 
członkiem. 

Do pracy w spółdzielni ścią- 
gnąłem również swoją narze- 
czoną, którą poznałem w War- 
szawie. 

Pracujemy razem i wiemy, 
że jest to praca dla siebie, dla 
ojczyzny. Powodzi nam się do- 
brze. Ostatnio na przykład ku- 
piłem radio i dwa prosiaki. 

Lubię bardzo swój zawód 
traktorzysty-szofera. Wdzięcz- 
ny jestem Ludowemu Wojsku 
Polskiemu za to. że umożliwi- 
ło mi jego zdobycie i opano- 
wanie. i 


Gdy po raz pierwszy staną- 
łem przed działonem, którego 
miałem być dowódcą, ogarnę- 
ło mnie nagle wielkie wzru- 
szenie. Był to hardzo uroczy- 
sty dzień w moim życiu, pa- 
miętać go będę zawsze. 


Pierwsza komenda, którą 
podałem, wyszła mi ze ści- 
śniętego gardła. Zmieszałem 
się wtedy. Zdawało mi się, że 
wzrok żołnierzy mówi: coś 
nie bardzo ten nasz dowód- 
ca — tak dziwnie komendę 
podaje... A na autorytecie do- 
wódcy ogromnie mi zależa- 
ło. Później przekonałem się, 
że autorytet — to nie kwestia 
pierwszego wrażenia, a że 
zdobywa się go swoją posta- 
wą, pracą oraz posiadaną wie- 
dzą wojskową i polityczną. 


Z żołnierzami mego działo- 
nu zżyłem się szybko. W czę- 
stych serdecznych rozmowach 
poznałem dokładnie każdego z 
nich, dowiedziałem się o ich 
pracy i życiu w cywilu, o co- 
dziennych troskach i rado- 
ściach ich rodzin. Poznałem 
ich zdolności i zamiłowania. 
Dało mi to potężną broń do 
ręki w wychowywaniu powie- 
rzonych mi żołnierzy na wzo- 
rowych, oddanych bezeranicz- 
nie naszej ukochanej Ojczyż- 


nie, obrońców niepodległości 
i wolności naszego budującego 
socjalizm kraju. 

Dobry poziom wyszkolenia 
w moim działonie nie jest jed- 
nak wyłącznie moją zasługą. 
Jest to zasługa w bardzo du- 
żym stopniu najlepszych, przo- 
dujących żołnierzy mojego 
działonu, kandydata partii e- 
lewa Bialika i ZMP-owca ele- 
wa Kijka, którzy na każdym 
kroku pomagali swym kole- 
gom w jak najlepszym opa- 
nowaniu wszystkich dziedzin 
wyszkolenia. 


Wiele by należało pisać o 
dowódcy naszego plutonu — 
oficerze  Kozikowskim. Bez 
niego nie osiągnęlibyśmy ta- 
kiego poziomu wyszkolenia. 
On właśnie otacza pluton oj- 
cowską  troskliwością, jest 
sprawiedliwie surowy i wy- 
magający. 

Dzięki niemu nie stanąłem 
w miejscu, lecz nadal rozwi- 
jam się — czuję, jak rosnę, 
jak zdobywam nowe wartości, 
godne wolnego obywatela Pol- 
ski Ludowej. 

Działon mój nigdy się nie 
zawaha w obronie Ojczyzny 
przelać krew i oddać dla Pol- 
ski Ludowej to, co najcenniej- 
sze — zycie, 


Władysław Maj 


Przodownik WYySIĘOTEMAA 
BOSMAN MAT PAW. IAK 


Wielkim zaszczytem dla każ- 
dego obywatela, kochającego 
swoją Ojczyznę jest służba w 
Ludowej Marynarce Wojen- 
nej, która stoi na straży in- 
teresów narodu budującego 
socjalizm. Służba ta, w znoj- 
nym wysiłku codziennych ćwi- 
czeń na morzu, uczy nas bro- 
nić ziemi ojczystej, rodzinne- 
go domu i tego wszystkiego, 
co drogie jest sercu każdego 
Polaka-patrioty. 

Kochać Ojczyznę, to znaczy 
uczyć się dla niej, szkolić się 
nieustannie, być uczciwym i 
odważnym marynarzem, po 
mistrzowsku opanować swą 
specjalność. 

W jednostce oficera Stw- 
dzińskiego wielu jest przo- 
downików wyszkolenia róż- 
nych specjalności. Jednakże 
pierwsze miejsce wśród nich 
zajmuje sygnalista, bosman- 
mat Pawlak. Jego fotografia 
znajduje się na czołowym 
miejscu na tablicy przodowni- 
ków. 

Bosmanmat Pawlak — prze- 
wodniczący jednego z kół ZMP 
jednostki swoją sumiennością 
w pracy przyczynia się do 
podnoszenia gotowości bojowej 
Ludowej Marynarki Wojennej. 
Kolega Pawlak to syn robot- 
nika łódzkiego, który jak wie- 
lu robotników przed wojną 
nieraz całe miesiące był bez 
pracy. 

Po wojnie n Pawlaków ra- 
częło się nowe życie. 

Młody Pawlak zaczął praco- 
wać w jednej z łódzkich fa- 
bryk, gdzie został wkrótce 
przodownikiem pracy. 

Po przyjściu do Marynarki 
Wojennej zaczął intensywnie 
pracować nad sobą, by tak jak 
w cywilu, zasłużyć na zaszczyt- 
ne miano przodownika. 

Zostać mistrzem swej spe- 
cjalności, doskonale opanować 
wspaniałą technikę bojową, 
przyczyniać się do podnosze- 
nia gotowości bojowej jednost- 
ki, niezłomnie służyć sprawie 
pokoju i socjalizmu — oto cel, 
który przyświecał bosmanma- 
towi Pawlakowi od pierwszych 
chwil służby wojskowej. 


Bosmanmat Pawlak 


Kol. Pawlak zdawał sobłu 
doskonale sprawę, że tylko in- 
tensywnie pracując nad sobą 
może zostać mistrzem swej 
specjalności, dlatego też wszy= 
stkie siły oddawał wyszkole— 
niu. Starszy kurs specjalistów 
morskich ukończył z pierwszą 
lokatą. Na zeszłorocznych Mi- 
strzostwach Marynarki Wojen= 
nej zajął drugie miejsce w sy- 
gnalizacji. 

Ale członek ZMP, bosman- 
mat Pawlak nie zadawala sią 
tym. Z ogromną energią 
zwiększa zasób swej wiedzy 
politycznej i wojenno-mor= 
skiej. Rozumie on, że obowiąz 
kiem przodującego podoficera 
jest również podciąganie in- 
nych, udzielanie pomocy słah= 
szym kolegom. Na okręcie w 
dalszym ciągu udoskonala swą 
wiedzę, bardzo dużo czyta o 
przodujących sygnalistach ra= 
dzieckich. . 

Ambicją jego 1 honorem 
jest w następnych  mistrzo- 
stwach osiągnąć tytuł mistrza 
Marynarki Wojennej w sygna= 
lizacji. 

Idźmy za przykładem kole— 
gi Pawlaka! Dążmy do uzyska= 
nia miana przodownika wy- 
szkolenia! Pamiętajmy, że 


przodownik wyszkolenia — to 
chluba i duma każdego okrę= 
tu czy pododdziału! 


Przed startem 


łego województwa. 


Kto strzeli celniej? Młodzi współzawodniczą 
ze starszymi kolegami, a kol Zofia Właźnik (na 
pierwszym planie) z chłopcami. W niczym im nie 


ustępuje. 


Stefan 'Matuszewskł 
p ROEE — 
Prezes Ligi Przyjaciół Żołnierza 


O Wa 


w zmacni 


Uczyć swych członków strzelawia, be jedmo z 
podstawowych zadań Ligi Przyjaciół Żołnierza. 
W Warszawie odbyły się ostatnio wojewódzkie 
zawody strzeleckie LPŻ. Na bielańskiej strzel- 
nicy zebrało się 78 najlepszych strzelców z ca- 


Nie wysterczy umieć kierować samochodem. 
Trzeba także wiedzieć, jak się usuwa defekty 
motoru lub reperuje np. uszkodzone koło. Toteż 
kol. kol. Barbara Mińska i Jan Borowicz z kursu 
LPŻ w Pruszkowie musieli sami zalepić driw- 
rawą dętkę i napompować powietrzem. Instruk- 
tor byl tym razem w charakterze widm 


LETETT TTTTTTTTILITITT ZERERESDKRRZRZZNNRACRZSADRRACZOROEODRARNAONNNKGNKOWAA onnacaakuwanucnazuGnerewowszrzaszEenRenNNam 


elementy 
SP5 - KAB. 


swej 


radiostacji noszącej 


ukr 


P TREERE. 


Nwe mniejszym zwtniteresowawiem cieszą rię 
sekcje łączności LPŹ, a zwłaszcza krótkojalar- 
stwa. — Członkowie sekcji krótkofalowej przy 
werzzawskim klubie LPŻ sprawdzają właśnie 


nazwę 


uzzuanacERONYUWNzaRAGNAA nseteerorteoneer; 


ajmy siłę obronną kraju 


1 więź serdeczną z Wojskiem Polskim 


dniach od 6 do 12 
pażdziernika Zor- 
ganizowany zostal 
„Tydzień“ Ligi Przy 
jaciół Żołnierza pod 
hasłem: „Wzmac- 
móując siłę obronną Polski — 
wzmacniamy narodowy front 
walki o pokój i Plan Sześcio- 
Jetni*. 


W „Tygodniu“ tym członko- 
wie LPŹ wykazali w setkach 
imprez osiągnięcia organizacyj- 
ne, a całe społeczeństwo polskie 
manifestowało i dziś w 8-mą 
rocznicę bitwy pod Lenino 
manifestuje swą serdeczną więź 
z Ludowym Wojskiem Polskim. 


Rozwój sporiów 
wujskowych 


Od chwili zjednoczenia Towa- 
tzystwa Przyjaciół Żołnierza, 
Towarzystwa Przyjaciół ORMO 
i Polskiego Związku Krótkofa 
lowców w dniu 22 lipca 1950 r 
1 stworzenia na bazie tych or- 
ganizacji Ligi Przyjaciół Żołnie- 
rza — sprawa rozwoju szkolenia 
wojskowo technicznego oraz 
uprawiania sportów wojskowych 
wśród ludności cywilnej ruszy- 
ła znacznie naprzód. 


Tysiące członków LPŹ zakoń- 
€zyło kursy samochodowe. mo- 
t cyklowe i traktorowe. zdoby- 
wając kwalifikacje amatorów 
kierowników pojazdów mecha- 
nicznych, setki młodzieży LPZ 
owskiej ukończyły kursy łącz- 
mości, zwłaszcza z zakresu krót 
kofalarstwa. 


nasilenie szkole- 
technicznego 


Największe 
wojskowo - 


nastąpiło w dziedzinie strzele- 
ctwa oraz zapoznawania z pod- 
stawowymj elementami tereno 
znawstwa Największy procent 
wśród szkolących się — to ro- 
botnicy i młodzież. 


Dla ilustracji kilka przykła- 
dów. 


W Klubie Łączności LPŹ przy | 


Młodzieżowym Domu Kultury w 
Warszawie prowadzone jest do- 
skonałenie w dziedzinie krótko- 
falarstwa pod kierownictwem 
inżyniera Michała Kasia i kon- 
struktora radiostacji klubowej 
J Wysokińskiego. Najlepsze wy- 
niki w doskonaleniu osiągneli: 
R. Rossa, E. Gajewski i M. San- 
torski, uczniowie licealni. 


W Poznaniu dzięki ofiarnej 
pracy wykładowcy B. Szpakow- 
skiego na kursie motorowym 
przy Zarz. Wojewódzkim LPŹ 
na 51 kursantów pomyślnie zda- 
ło egzaminy 50 słuchaczy. 


Koło LPŹ przy Centralę Ryb- 
nej w Warszawie prowadzi kurs 
samochodowy, który cieszy się 
dużą popularnością. 


W Państwowej Szkole Żeń- 
skiej przy ul. Konopackiej w 
Warszawie w Kole LPŹ, które- 
7o prezesem jest Halina Bucha- 
kówna, zakończono 3 kursy szko- 
lenia podstawowego i obecnie 
rozpoczyna się praca na kur 
sach: strzeleckim, motorowym i 
łączności. 


Niedawno odbyły się zawody 
strzeleckie z wiatrówek w Lub 
linie, Białymstoku, Opolu, 
Gdańsku, Katowicach, Koszali- 
nie, Łodzi, Olsztynie. Poznaniu, 
Szczecinie i Wrocławiu. które 
wykazały duże zainteresowanie 


Wiosłowanłe nie jest rzeczą łatwą. Ale | tef smtuki trzeba 
się nauczyć, aby być pełnawar tościowym żeglarzem. 


ZEGLARSTWO 


— SPORT OBRONNY, 


Przed rozpoczęciem sezonu Że- 


glarskiego,  naieży dokładnie 
przejrzeć i wyremontować 
sprzęt. 


Jednym ze sportów obron- 
nych, przygotowujących mło- 
dzież do zaszczytnej służby w 
marynarce wojennej i handlo- 
wej, jest żeglarstwo. Sport ten, 
który przed wojną, ze względu 
na duży koszt sprzętu, mogli 
uprawiać tylko ludzie bogaci, 
dzisiaj, dzięki opiece i pomocy 
„Ludowego Państwa jest dostęp- 
ny dla wszystkich jego miłb- 
śników. 

Ponad 500 kilometrowy pas 
wybrzeża z licznymi portami, 
bogactwo rzek i jezior pozwala 
na szkołenie młodych żeglarzy 
w całym kraju. 

Zajmuje się tym Liga Mor- 
ska. Liczne Oddziały Sportów 
Wodnych LM, posiadające wy- 
kwalifikowane kadry instruk- 
torskie, przeprowadzają szkole- 
nie teoretyczne i praktyczne na 
Gzalupach, jachtach morskich i 


łodziach żaglowych. Często or- 
ganizowane spływy żeglarskie l 
kajakowe dają poznać ich ucze- 
stnikom piękno naszego kraju 
umożliwiając im praktyczne o- 
panowanie wiedzy żeglarskiej. 

Duży nacisk przy szkoleniu 
młodzieży kładzie się na dosko- 
nałe opanowanie wiedzy żeglar- 
skiej i zagadnień ogólnych. Że- 


glarstwo bowiem, ma nie tylko 
udostępnić odpoczynek i wyro- 
bić sprawność fizyczną młodzie- 


ży. lecz także rozwijać świado- | 
mość ideologiczną najszerszych . 


mas żeglarzy. 
B. WOJNAR 


JA SfY Neptun, jedna z 
więksrych jednostek morskich, 
na której szkolą się żeglarze | samolotów. Modelarstwo to nie 


zrzeszeni w Lidze Morskiej, 


| występują często przed 
zespoły arty- | geniusz 


| Marszałek 
jsłowami: „Ludowe Wojsko Pol- 


tym sportem wśród członków |styczne LPZ odwiedzają jed- 
LPŹŻ i szerokich kół społeczeń- | nostki wojskowe. 


stwa. 


Więź społeczeństwa 
z wojskiem 


Działalność LPŻ służy milen- 
stannemu zacieśnianiu nierozer- 
walnej więzi łączącej lud polski 
z wajskiem. Nasze Ludowe Woj- 
sko Polskie otaczane jest ser- 
deczną miłością całego narodu. 
Nie ma ani jednego obywatela- 
patrioty w Polsce, który by nie 
cieszył się z rozwoju wyszkole- 
nia i zaopatrzenia technicznego 
naszej armii, który by nie był 
dumny z jej wspaniałych osią- 
£nięć, 

LPŻ stawia sobie za cel po- 
pularyzację chlubnych tradycji 
Wojska Polskiego, tradycji walk 
za „Waszą wolność i naszą*. 

LPŹ całą swą działalnością 
przyczynia się do popularyzacji 
wśród mas pracujących miast i 
wsi — bohaterskich zwycięstw 
na szlaku bojowym Wojska Pol- 
skiego, walczącego u boku Ar- 
mii Radzieckiej od Lenino do 
Berlina. 

Członkowie Ligi umacniają i 
pogłębiają w społeczeństwie 
świadomość, że oporą i nieza- 
wodną gwarancją bezpieczeń- 
stwa, niepodległości | rozkwitu 
naszej Ojczyzny jest polsko-ra- 
dzieckie braterstwo broni oraz 
wieczysty sojusz narodu polskie- 
go z narodami Związku Ra- 
dzieckiego. 

LPŻ rozwija szeroką działal: 
ność na polu zbliżenia społeczeń. 
stwa do wojska, współdziałając 
zę Związkami Zaw., Ligą Ko 
biet, ZSCh, PCK, Ligą Lotni- 
cza i Ligą Morską oraz innymi 
organizacjami społecznymi 
w urzaądzanin spotkań robotni- 
ków, chłopów į młedzieży z żoł- 
nierzami. w organizowaniu wy- 
stepów robotniczych, wiejskich 
| szkolnych zespołów artystycz- 
nych dla wojska, jak i przez 
branie udziału w uroczystych 
powitaniach wojsk powracają- 
cych z obozów letnich. 

W akcji organizowania współ 
pracy społeczeństwa cywilnego 
z wojskiem i organizowania wy- 
stępów artystycznych dla woj- 
ska oraz spotkań żołmierzy przo- 
dujących w wyszkoleniu bojo- 
wym z LPŻ-owcami, wyróżnia- 
ją się między innymi koła LPŹ 
w Brzegu, Prudniku i Niemodli- 
nie, 

Na szczególną uwagę zasługu- 
je zespół teatralny  zorganizo- 
wany przy Zarz, Powiatowym w 
Łańcucie przez instruktora spo- 
łecznego H. Malika. Zespół ten 
systematycznie odwiedza stacjo- 
nujące na swoim terenie jed 
nostki Wojska Polskiego i or- 


'ganizuje dla nich wieczory ar- 
| tystyczne. 


Koła LPŻ w woj. bydgoskim 
wysunęły się w akcji odczyto- 
wej. Wygłoszono na terenie wo- 
jewództwa w sierpniu 301 po- 
gadanek o Wojsku Polskim i 
jego bojowych tradycjach. Po- 
gadanek tych wysłuchało 18.635 
osób. 

W pow. szczecińskim koła 
LPŻ wysunęły sie na czoło we 
współpracy xz wojskiem pod 
względem wymiany kulturalno- 
oświatowej. Zespoły wojskowe 


ścią cywilną, a 


Prowadząc więc pracę srko- 
leniową i kulturalno - oświato- 
w., współpracując z Wojskiem 
Polskim LPŻ zdobywa coraz 
większy autorytet wśród szero- 
kich rzesz społeczeństwa i 
przyczynia się do wzmocnienia 
zapieczą naszego wojska, a tym 
samym do wzmocnienia obron- 
noścj naszej Ojczyzny. 


Rola i udzial ZMP 
w pracach LPZ 


Związek Młodzieży Polskiej. 
stanowiąc -awangardę młodzie- 
ży polskiej, spełnia rolę kierow- 
nika ideologicznego szkolnych 
kół LPŹ, które zrzeszają mło- 
dzież w celu przygotowania jej 
do służby wojskowej i do obro- 
ny kraju drogą krzewienia 
sportów i szkolenia wojskowo- 
technicznego. 

Wydana w ub. r. instrukcja 
Zarz. Głównego ZMP określiła 
wyraźnie zadania na odcinku 
LPŻ: 


„Zarzad Główny doceniając 
poważne zadania — czytamy w 
instrukcji — jakie stoją przed 
kołami młodzieżowymi LPŻ, 
poleca zapewnić im stałe polj- 
tyczne kierownictwo ze strony 
zarządów ZMP na wszystkich 
szczeblach, a zwłaszcza ze stro- 
ny organizacji szkolnych. Pre- 
zydią zarządów wojewódzkich 
i powiatowych powinny stale 
interesować się pracą LPŻ 
wśród młodzieży i w tym celn 
omawiać prace kół mlodrieżo- 
wych LPŽ na swoich posiedze- 
niach, otoczyć opieką kierowni- 
ków młodzieżowych LPŹ | 
dbać o ich ścisły kontakt z or- 
ganizacją ZMP-owską”, 


Oceniając udział ZMP w pra- 
cy Ligi należy stwierdzić, że 
ogromna większość zarządów 
szkolnych ZMP docenia znacze- 
nie szkolenia wojskowo-technicz 
nego młodzieży, udzielając po- 
mocy w organizowaniu kół LPŻ 
na terenie szkół, przez przygo- 
towanie pod względem propa- 
gandowym gruntu pod szkole- 
nie wojskowo . techniczne oraz 
przez kontrolę pracy LPŻ. Więk. 
szość zarządów ZMP systema- 
tycznie rozpatruje pracę kół 
LPŻ i daje nastawienia ich kie- 
rownictwu. Szybki wzrost uma- 
sowienia Ligi na odcinku szkol- 
nym zawdzięczać więc należy w 
dużej mierze pracy aktywu 
ZMP-owskiega, 


Również w kołach fabryer- 
nych czy gromadzkich stwier- 
dza się aktywność młodzieży 
ZMP -owskiej, która nadaje wła- 
ściwy ton i rozmach pracy tych 
kół. 

Można przytoczyć szereg przy- 
kładów należycie pojętej opieki 
i pomocy ZMP w stosunku do 
kół LPŻ., 

I tak, np., koło LPŹ przy Ll- 
ceum Melioracyjnym w Rokiet- 
nicy k/Poznania, które systema- 
tycznie prowadzi szkolenie i 
rozwija ożywioną działalność 
propagandową i organizacyjną, 
osiągnięcia swe zawdzięcza prze- 
de wszystkim ZMP-owcom 
członkom koła LPŻ, którzy są 
duszą wszystkich poczynań ko- 


ludno | ta Instruktor wyszkolenia, Eu 


Elałty jest również 


ZMP-owcem. W estedln Crer- 
wonak pod Poznaniem przewod- 
niczący zarządu gminnego 
ZMP, Henryk Waga, jest jed- 
nocześnie instruktorem społecz- 
nym w 2-ch kołach LPŻ. W Łe- 
dzi — młodzież ZMP-owska sta- 
nowi trzon aktywu prelegentów 
propagandowych LPŻ, 

Wiełu aktywnych działaczy 
Ligi, wielu przodujących in- 
struktorów Społecznych to 
aktywiści ZMP-owcy, oddający 
się z zamiłowaniem i poświece- 
niem pracy w szeregach LPŹ. 

Zarządy ZMP wyższych szczeb 
I, a więc wojewódzkie i powia- 
towe w większości wypadków 
śpieszą z pomocą organizacjom 
LPZ w działalności  szkolenio- 
wej i propagandowej. 

Wiceprezesem zarz woje- 
wódzkiego w Olsztynie jest np. 
przedstawiciel ZMP A. Nehring, 
który wykazuje się dużą aktyw- 
nością i pomysłowością w pra- 
cy LPŹ. Z dużą pomocą powia- 
towej organizacji LPŻ przycho- 
dzi np. cały zarząd powiatowy 
ZMP w Skierniewicach. 

Kierownictwo, opieka | pomoc 
ZMP — te niezmiernie ważny 
czynnik esiągnięć organizacyj- 
nych Ligi ną odcinku miodzie- 
żowyma, 

Jest jeszcze wprawdzie wiele 
ogniw ZMP, które w sposób 
niedostateczny realizują wspom- 
nianą instrukcję Zarz. Główne- 
go i nie doceniają znaczenia dzia 
łalności Ligi dla sprawy obron- 
ności kraju i utrwalenia po- 
koju. 

Tym nie mniej, mimo istnie- 
jących jeszcze tu i ówdzie bra- 
ków, ZMP w pełnieniu swej 
kierowniczej roli w stosunku do 
kół młodzieżowych okazuje Li- 
dze wydatna pomoc i pomoc ta. 
jak również ogólna rola i u- 
dział ZMP w pracach Ligi. wy- 
soko są oceniane przez wszyst- 
kie instancje LPŹ., 


$ 
Wzmacniające zaplecze ma- 
szego wojska drogą wytężo- 
nej pracy, szkoląc szerokie 
koła społeczeństwa na świa- 
domych i umiejętnych  obroń- 
ców Ojczyzny, wzmacniając 
więź serdeczną społeczeństwa 


cywilnego z wojskiem. stwarza- 
m _ wraz z nim i stwarzać win- 
niśmy jeszcze skuteczniej — w 
oparciu o potężny obóz krajów 
miłujących wolność i pokój ze 
Związkiem Radzieckim na cze 
le nieprzebytą zaporę dla 
agresywnych dążeń imperiali- 
stycznych zaborców, wytrącamy 
płonącą żagiew z rąk podpala- 
czy świata. 

Ostatnia wypowiedź  Jórefa 
STALINA w sprawie bomby 
atomowej napawa nas wiarą w 
pokojową przyszłość narodu, na- 
pawa nas wiarą w zwycięstwo 
pokoju na całym świecie. 

Cały naród polski — doroślM 
j młodzież — w „Tygodniu Ligi 
Przyjaciół Żołnierza", a zwła- 
szcza w „Dniu Wojska Polskie- 
go“, w 8-mą rocznicę pamiętnej 
bitwy pod Lenino wyraża 
swe przywiązanie j miłość dla 
żołnierza polskiego, wyraża swą 
niezłomną wolę walki o reali- 
zację Plann Sześcioletnicgo, e 
ugruntowanie pokoju ij budow- 
niciwą socjalizmu w naszym 
kraju, 


A 


określił 


Rolę Ligi Lotniczej 
tymi 


Rokossowski 


skie widzi w pracach Ligi Lot- 


.niczej zaplecze lotnictwa woj- 
| skowego*. 


Realizując to zadanie Liga 
Lotnicza prowadzi masową pro- 
pagandę lotnictwa wśród społe- 
czeństwa, a zwłaszcza wśród 


| młodzieży, wpajając jej miłość 


i przywiązanie do naszych po- 
wietrznych sił zbrojnych I do 
lotnictwa ZSRR. Liga Lotnicza 
organizuje też życie sportowo- 
lotnicze i szkolenie nowych 
kadr sportowców lotniczych. 


Szkolenie to obejmuje szereg | 


stopni j zaczyna się już w kole 
LL, gdzie słuchacze tzw. Kur- 
sów  Wstępnych Wiadomości 
Lotniczych uczą się techniki lot- 
niczej oraz historii lotnictwa i 
pracując w modelarniach przy- 
swajają sobie teorię budowy 


“szkolenia, do 


Jak i gdzie nczyć się latania 
| Liga Lotnicza 
-zaplecze lotnictwa wojskowego i cywilnego 


przyciągający wiełu entuzła- 
stów lotnictwa. Sport ten jest 
wstępnym krokiem do dalszego 
nauki pilotażu 
szybowcowego. Wyszkoleni w 
szkołach LL piloci, dzięki tre- 
ningowi w Aeroklubach rozsze- 
rzają swe wiadomości i umie- 
jętności, osiągając kolejne kate- 
gorie sportowe. 

Słabo rozwinięty przed woj- 
ną sport szybowcowy rozrósł 
się w Polsce Ludowej potężnie. 
Nasi piloci osiągnęli szereg re- 
kordów, z których wiele prze- 
wyższa rekordy międzynarodo- 
we. Sport szybowcowy jest 
przygotowaniem do dalszego 
szkolenia w pilotażu  silniko- 
wym. 

Liga Lotnicza szkoli także 
skoczków spadochronowych. 
Ten nieznany u nas przed woj- 
ną sport posiada w Związku Ra 
dzieckim wielu zwolenników. 
Większość światowych | mie- 


Jtylko nauka, ja jakże port! dzynarodowych rekordów najęc 


ży do snadochrontarzy radziec- 
kich. Sport ten i u nas zyskuje 
coraz większą popularność, sta- 
jąc się coraz bardziej maso- 
wy. 

Tak wygląda droga młodego 
amatora lotnictwa do opanowa- 
nia trudnej sztuki pilotażu. Li- 
ga Lotnicza umożliwiając mło- 
dzieży uprawianie tego sportu 
przygotowuje masowe, społecz- 
ne zaplecze dla lotnictwa woj- 
skowego i cywilnego. Sport lot- 
niczy jest przygotowaniem mło- 
dziczy do obrony naszych gra- 
nic. Zyskuje on wśród niej co- 
raz większą popularność. Maso- 
we szkolenie daje coraz wspa- 
nialsze wyniki nie tylko ilościo- 
we, lecz przede wszystkim jako- 
ściowe. Wśród sportowców lot- 
niczych mamy coraz więcej ta- 
kich pilotów jak  ZMP-owcy: 
Jerzy Wojnar, czy Lucyna Wla- 
zło. Doskonałe wyniki osiąga- 
ją także piloci silnikowi. Przy- 


kładem może być ZMP-owiec 


Z WIZYTĄ 


w 


Klub Okręgowy Ligi Przy- 
jaciół Zołnierza w Gdańsku 
znalazł sobie doskonałe pomie- 
szczenie. Bo i blisko centrum 
miasta i zarazem na uboczu, na 
ul. Kopernika — za górką za- 
rośniętą drzewami. Ulica ta 
znana jest dobrze młodzieży 
Gdańska, zwłaszcza tej, która 
zorganizowana jest w różnych 


| sekcjach Klubu LPŻ w Gdań- 


sku. 


„Reporterska 
rachostecia* 

W środku długiego korytarza 
znajdują sie drzwi na których 
wisi tabliczka — Sekcja Krót- 
kofalowa. W pokoju przy ścia- 
nie długi stół. Nad nim gniazdka 
kontaktowe, zegary, przyrządy, 
radio, jakieś aparaty i przełącz- 
niki. Kol. Henryk Niklas, maj- 
struje przy niewielkim, podłóż- 


nym pudełeczku. > 

— Co to będzie? 

— To? Ultrakrótkofalowy 
aparat nadawczo - odbiorczy. 


Właśnie go kończę. 

— Taki mały? 

— Tak, to będzie mała „ra- 
diostacja reporterska*. Do tego 
jeszcze niewielka antenka, np. 
ze szprychy od roweru i można 
się porozumiewać tak, jak przez 


telefon na odległość kilku kilo- | 


metrów. Po chwili do pokoju 
sekcji wpada kol. Tadensz Bart- 
kowski. Słuchaj Heniek! 
mówi. — Przyjde koło 16-tai, 
bo mam teraz wykłady na Polj- 
technice. Poczekasz, co? Zdąży- 
my przecież skończyć robotę... 

Drzwi, które się nie 

zamykają 

Drzwi Sekcji Krótkofalowej 
w Gdańsku prawie nigdy się 
nie zamykają. Co chwilę „Ktoś 
i po coś* tutaj przychodzi. 
Zwłaszcza obecnie, przed rozpo- 
częciem Kursu Radiotelegrafi- 
stów. Na liście jest już 80 osób, 
a tu znów nieśmiałe pukanie 
do drzwi. Weszło dwóch mło- 
dzieńców w wieku 17—18 lat. 

— „Chciałbym się zapisać na 
Kurs Radiotelegrafistów. Czy 
to tutaj...“ — zapytał kolege 


Zbigniewa Grzywacza in- 
spektora łączności. 

— Tak, tutaj! 

Kiedy inspektor zapisywał 
Jarosława Kondrackiego na 
listę kursantów i wyjaśniał mu, 
że kurs trwać będzie 8 miesie- 
cy, że uczestnicy jego zapozna- 
ją sie w tym czasie z obsługą 
stacji krótkofalowych, alfabe- 
tem Morsa, regulaminami itp. 
— przybysze rozglądali sie cie- 
kawie po pokoju. Widać było, 
że interesuje ich radiotechnika, 
że wkrótce przychodzić tu będą 
by  majstrować i konstruować 
aparaty, nadajniki, telefony... 

Kurs rozpoczął się 10 bm. z 
okazji Tygodnia LPŻ. Za 8 mie- 
sięcy 80 młodych ludzi ukończy 
go, poznając zasady działania 
oraz obsługi radia i telegrafu. 


Krótkofalówka już gotowa 


Największym _ rainteresowa- 
niem w Sekcji cieszy się krót- 


ótkofalowców i „samochodziarzy” 


amskim klubie LPZ 


| kofalówka. Zrobili ją Kol. kol. 
| Zubik. Szatkowski i Martewicz. 
| Krótkofalówka jest już zupełnie 
| gotowa, posiada moc 20 watów. 
Jeszcze kilka prób, licencja, 
|czyli pozwolenie na uruchornie- 
|nie radiostacji i — można be- 
| dzie zaczynać. Już przygotowa- 
| no nawet dla aparatury specjal- 
|ne pomieszczenie z hermetycz- 
nymi drzwiami! 

|. „Krótkofalarze”* — LPŻ-owcy 
lubią snuć plany na przyszłość, 
zresztą bardzo .już bliską i re- 
alną. 

— Nasi członkowie mieszkają 
na terenie całego województwa 
— mówią — a nawet jeszcze 
dalej. Kol. Walter Klaper. jest 
leśniczym w Wysokim Borze., 
kol Cyryl Zalewski, mieszka 
|w Biesowicach koło Miastka i 
| posiada już 50-watową krótko- 
falówkę, którą zainstalował so- 
bie w... kredensie, inni mieszka- 
ją w Starogardzie, Gdyni, Sopo- 
cie no i — oczywiście w Gdań- 
sku. Nasza krótkofalówka ze- 
spoli nas wszystkich. 


Jeden kurs samochodowy 
się kończy, drugi 
zaczyna 


Sprzed niskiego budynku 
przy ul. Kopernika co chwila 
wyjeżdża (iub przyjeżdża) sa- 
mochód z niebieską tabliczką: 
„Nauka jazdy“. Raz jest to 
„Opelek“, innym razem „PBiat”, 
lub wóz jeszcze innej 
Za kierownicą siedzą 
dziewczęta lub chłopcy; 
instruktor jazdy. Kurs 
jazdy zbliża się ku 


młode 


nauki 
końcowi. 


68 uczestników przeszło już 
szkolenie teoretyczne, zajęcia 
praktyczne w warsztatach 


Sekcji Motoryzacyjnej Klubu 
LPŹ, a teraz kończy naukę w 
praktyce — za kierownicą. Wi- 
dać, ze nauka nie poszła na 
marne. Uczestnicy kursu, któ- 
rzy w tych dniach zdawać bedą 
egzaminy przed państwową ko- 
misją, prowadzą samochody 
pewnie i sprawnie. 

Niektórzy z nich startowali 
z pełnym powodzeniem w 
„gymkhanie* — próbie zręcz- 
ności, jaką ZW LPŻ w Gdańsku 
zorganizował z okazji Tygodnia 
LPZ. Startowali oczywiście na 
samochodach LPŻ-tu mając 
obok siebie instruktora. 

Obecnie kończy się pierwszy 
kurs, ale zaczął się już także 
drugi Uczą się na nim najlepsi 
LP/-owcy z kół przy zakładach 
pracy i szkołach w Gdańsku. 
A chętnych jest „aż za wielu“. 


Skąd tyle sprzętu? 


zdumienie człowieka ogarnia, 


gdy dowiaduje się, że Sekcja 
Motorowa posiada 8 samocho- 
dów „na chodzie“, a dalsze 


sześć w remoncie. Są także mo- 
tocykle. 
Skąd to wszystko? 


— To plony  „gospodarskiej 
zapobiegliwości* Wojewódzkie- 
go Inspektora Wyszkolenia 


LPŻ — ob. Pawła Komana i 
jego dzielnych pomocników. 


marki. | 


obok | 


Trudno sobie wyobrazić, że 
jeszcze w czerwcu br. warsztat, 
pokoje dla instruktorów i piek- 
na sala wykładowa były wypa- 
lonym barakiem. Dzisiaj wszy- 
stkie pomieszczenia lśnią czy- 
stością i świeżością, zainsialo- 
wano w nich centralne ogrze- 
wanie. Tak samo — sposobem 
gospodarczym — wyremontowa- 
no budynek, tak samo doprowa- 
dzono do stanu używalności sæ- 
mochody otrzymane z Urzędu 
Likwidacyjnego. Większość tyeh 
samochodów przekazano Powia- 
towym  Zarządom LPŹ-tu, w 
których prowadzi sie także 
kursy samochodowe. 


Przodownicy wyszkolenia 


Kursy posiadają zawsze swo- 
je własne, pełnoprawne kie- 
rownictwo. Uczestnicy sami 
wybierają kierownika, sekreta— 
rza, skarbnika. Ten ostatni zaj- 
muje się finansami. On oblicza 
za ile godzin trzeba zapłacić in- 
struktorowi i ile spalono ben- 
zyny podczas nauki. Sumę tę 
dzieli równo na wszystkich 
uczestników, których cała nauka 
nie kosztuje więcej jak %—100 
złotych. 

Utrzymanie sprzętu, to już 
sprawa LPŹ-tu, a bezpośrednio 
doskonałego mechanika — Ma- 
riana Pluty, który „mieszka“ 
w warsztacie, gdy samochody 


„chorują“. 
Ta wspólna praca — kursan- 
tów i instruktorów — dała 


piękne wyniki, a wielu uczest- 
ników błysnęło nieprzeciętnymi 
zdolnościami. Do tych należy 
im. in. młodziutki kol. Szwert- 
feger, który rozwozi na rowe- 
rze gazety w gdańskim „Ru- 
chu“ oraz kol. Józefa Danaj — 
przewodnicząca koła ZMP przy 
Polskich Zakładach Zbożowych 
|w Gdańsku. 

Kol. Szwertfeger może już 
niedługo będzie rozwoził gazety 
„Skodą-furgonikiem". Kol. Da- 
naj wkrótce pewnie sama poe 
prowadzi wyklady na kursach 
samochodowych LPŻ. — „Na- 
daje się do tego znakomicie" — 
twierdzi ob. Koman. „Jeszcze 
potrzeba jej krótkiego prze- 
szkolenia i będzie mogła z po= 
wodzeniem uczyć innych!" 


Klub przy Zarządzie Woje- 
wódzkim LPŻ w Gdańsku do- 
brze się rozwija. Nic dziwnego, 
— pracują w nim ludzie z en- 
tuzjazmem, rozumiejący swe 
ważne zadania. W poszczegol- 
nych sekcjach tego klubu 
LPŻ-owcy. wśród których prze- 
waża młodzież, rozwijają swe 
zdolności 1 zainteresowania pod 
okiem doświadczonych instruk- 
torów — niejednokrotnie (np. w 
łączności) oficerów Wojska Pol- 
skiego. 

Łączność, terenowa obrona 
przeciwlotnicza i przeciwgazo- 
wa, strzelectwo i motoryzacja, 
to kierunki, w których szkolł 
swych członków LPŹ, przygo- 
towując ich do pracy i obrony 
granic naszego państwa, a mło- 
dzież do zaszczytnej służby w 
Ludowym Wojsku Polskim. 

KRYSTIAN BARCZ 


Liga Lotnicza szkoli także skoczków spadochr 
odwagę i szybkość orientacji. Na fotografii widzimy 
ZMP-owskiej orgańtzacji przygotowujących sie do sk 
kol. Tarnowski, Lutycki i Gracz polecą na samo lotac 
trów wyskoczyć. A pod chmury 


pilot’ Gudel, który już w dwa 
lata ' po rozpoczęciu szkolenia 
brał udział w tak poważnych 
akcjach, jak zwalczanie szkod- 
ników leśnych i stonki zierania- 
czanej. 

Zrzeszona w Lidze Lotniczej 
młodzież pracuje nad podnie- 
sieniem swych kwalifikacji z 
entuzjazmem przyczyniając się 
w ten sposób do wzmocnienia 
obronności naszego kraju. Idąc 
za przykładem swych kolegów 
z radzieckiego DOSARM-mu *) 
młodzież ta staje w jednym sze- 
regu z żołnierzami ludowego 
lotnictwa, staje na straży po- 
koju. 


ANDRZEJ RAYZACHER 


4 DOSARM — 
Stowarzyszenie Współdziałania 
z Armią  (Dobrowolnoje Ob- 
szczestwo Sodiejstwija s armi- 


Dobrowolne 


skoczków 


PaT z 


Naukę w szkole rozpoczyna si 
rozpoznawania pierwszych liter: 
Nie inaczej jest w lotnictwie, 
nie uczą się alfabetu, ale za to uczą się na najprostszym szybowca 


eoszącym nazwę „ABC 


onowych. Jest tn 


h w górę, by z wysokości 
poniesie ich sa molot noszący nazwę „Zuch 2“ 


wenaniały sport wyrabiającp 
spadochronowych — członków 


oków. — Za chwilę „dzielne zuchy” — koL 


kilku tysięcy me- 


ę zwykle od nauki abecadta, od 
A, B, C. 
gdzie co prawda młodzi piloci 


Foto: B. Koszewskj 


. 


Lem e a a e c 


300 m — Krzyszkowiak — 
110 m płotki — Ogloblin — 
Skok w dal — Adamczyk — 


Skok o tyczce — Adamczyk 
Trójskok — Masior — 13.56 


Dysk — Żochowski — 45.89 
Oszczep — Kujawa — 57.28 
Granat — Jarosz — 71.68 m 
wicz — ozas 43.4. 

— czas 3.26.8. 

Anioła — czas 3.27,2. 
KOBIETY 

100 m — Duklei — oras 128 


500 m Skrzetuska — czas 1 


Drsk — Piec — 35.62 m (R. 


nowską — czas 52,4. 
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Rekordy lekkoatletyczne 
Wojska Polskiego na 1951 r. 


100 na Antonowicz — czaa 10.8 (R. P. — 10.5), 
2% m Antonowicz — czas 22. 
400 m — Nowosielski -— czas 516 (R. P, — 48.5, 
80 m — Kubera — czas 1.59,4 (R. P. — 1.515), 
1500 m — Kiełczewski — czas 4.03,8 (R. P. — 3.54). 


10000 m — Szwargot — czas 31.55.4 (R. P. — 30.11,4), 


400 m płotki — Ogloblin — czas 58.2 (R. P. — 54,2), 
1.39 m (R. P. — 7.44), 
Skok wzwyż — Potocki — 1.80 m (R, P. — 136 m), 


Kula — Pogorzelski — 13.80 m (R. P. 


Sztafeta 4 X 100 m Jankowski, Kubera, Nowosielski. Ciejka 


200 m Skrzetuska — czas 286 (R. P. — 23.6), 

23.1 (R. P. — 1.19,6), 

80 m płotki — Mg — czas 13.6 (R. P. — 12,2), 

Skok w dal — Jesionowska — 5.07 m (R. P, — 6.04), 
Skok wzwyż — Grocholska — 1.40 m (R. P. — 1515 m), 
Kula — Szałapak — 11.12 m (R. P. — 13.50). 


Granat — Krnpianka — 43.67 m (R. P. — 47.80 m), 
Qszewep — Gadomska — 36.56 m (R. P. — 44.03 m), 
Sztafeta 4 X 100 m —Zimecka, Dukiel, Skrzetuska, Jesio- 


7 (R. P. — 21.2), 


ezas 9.50.4 (R. P. — 8.18,8), 


czas 16.0 (R. P. — 15.1), 


— 4.10 m (R. P. — 4.14 m), 
m (R. P. — 14.87 m), 

— 16.05 m), 

m. (R. P. — 13.45 m), 

m (R. P. 7327 m). - 
(R P. — 72.27) 
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i 
Sztafeta — 4 x 100 — Grabowski, Kardaś, Milewski Antono „ 


5 


Sztafeta Olimpijska — Kiełczewski, Skrzypek, Kardaś, 


M. P. — 11.6), 


P. — 45,22 m). 
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Pomagać w wychowaniu przodowników 
wyszkolenia bojowego i politycznego 


— zadaniem wojskowych kół sportowych 


Sport w naszym wojsku stał 
się podstawą wyszkolenia bo- 
jowego i nieodłącznym ele- 
mentem życia żołnierskiego. 

Dowództwo Wojska Polskie- 
go doceniając wielkie znacze- 
nie sprawności fizycznej żoł- 
nierzy, otacza wojskowe koła 
sportowe. które znajdują się 
we wszystkich jednostkach. 
szczególną opieką i troską. 

Podstawowym środkiem 
masowej pracy w jednostkach 
wojskowych jest zdobywanie 
odznaki SPO. Koła sportowe 
przygotowują żołnierzy do 
zdawania norm. na odma- 
ke, dbają o wysoki poziom 
sportowy. przygotowują Sswo- 
je reprezentacje do eliminacji 
i mistrzostw okregowych. Zda- 
wanie norm odbrwa się we 
wszystkich jednostkach bar- 
dzo uroczyście. 

Najlepsi sportowcy wyczy- 
nowi wyłonieni podczas eli- 
minacji i na Mistrzostwach 
Wojska Polskiego powołani są 
do Centralnego Wojskowego 
Klubu Sportowego, w którego 
barwach reprezentują sport 
wojskowy w kraju i zagra- 
nicą. 

Koła sportowe mają wiec 
szerokie pole do działania i 
wiele obowiązków, Wywiązują 
gie z nich dzięki pomocy. jaką 
osiągają ze współpracy z żoł- 
nierskim aktvwem zetempow- 


WŁADYSŁAW CIEŚLA 


Na torze 


„Spartakiada“ — oto słowo, 
które przez wiele tygodni po- 
wtarzali nie tylko zawodnicy, 
ale szerokie rzesze miłośników 
sportu. 

Wielki przegląd sprawno- 
ści i tężyzny naszej młodzie- 
ży sportowej, wielki egzamin 
sportu polskiego, budził zain- 
teresowanie całego kraju. Ale 
my sportowcy nie obawialiś- 
my sie wyników tego egzami- 
nu Władza ludowa i Partia 
otaczają nas, sportowców tro- 
skliwą opieką, nie szczędząc 
wysiłku, aby sport w naszym 
kraju rozwijał się jak najpo- 
myślniej. Stworzono nam wa- 
runki, o których w Polsce 
przedwrześniowej nie można 
b*ło marzyć. Dlatego nasze 


wyniki nie tylko na boiskach 


czy bieżniach będą coraz lep- 
sze 
Pierwsi w sporcie, w pracy 


f nauce, oto hasła i cel, który | 


postawiliśmy przed sobą 


Wszyscy bardzo starannie przy : 


gotowywali se do tej naj- 
większej imprezy sportowej w 
Polsce, jaką była „Spartakia- 
da“. 

„Spartakiada“ niewątpliwie 
zapowiadała się bardzo cieka- 
wie. Jedną z jej atrakcji miała 
bvć nowo wprowadzona kon- 
kurencja do mistrzostw Polski: 
tor przeszkód, 

Tor przeszkód jest jedną z 
dvscyplin objętych odznaką 
SPO  Wyrabia on wiele cech 
charakteru, potrzebnych nam 
w codziennym życiu: wytrzy- 
małość. zręczność, siłe, odwa- 
go szybkość i bystrość umy- 
stu. 

W myśl regulaminu „Spar- 
takiady“ każde Zrzeszenie mo- 
gio wystawić najwyżej 5-ciu 


przeszkód 


zawodników.  Przypadło mt 
w udziale. jako  żołnierzo- 
wi Odrodzonego Wojska Pol- 
skiego reprezentować CWKS. 
Byłem nieco zaskoczony, gdy 
otrzymałem wiadomość o re- 
prezentowaniu CWKS-u na 
„Spartakiadzie* w konkurencii 
jtoru przeszkód. 


tak poważnych zawodach 


ka odpowiedzialność. Liczylł 
na mnie koledzy żołnierze, 
którym nie mogłem zrobić za- 
wodu. Zostałem powołany na 
obóz przygotowawczy. Z miej- 
sca przystąpiłem da sumien- 
nego tręningu. Przechodzenie 
toru przeszkód w konkurencii 
zawodniczej należało specjal- 
nie dokładnie opracować, po- 
nieważ nowa ta konkurencja 
inie była bogata w doświadcze- 
nia. 

Nadszedł wreszcie dzień star 
itu. Od rana czuję już dener- 
| wowanie | obliczam swoje mo- 
| żliwości, 

Zbliża się godzina 1300. Za 
ichwilę nastapi start. Wycho- 
|dzimy zwartą grupą z obozu 
w kierunku stadionu, który 
jest już wypełniony po brzegi. 
Następuje prezentacja zawod- 
ników toru przeszkód i staje- 
my na starcie. Do rozpoczęcia 
konkurencji publiczność dość 


przeszkód. Kilka jednak bie- 
gów zmienia jej zdanie, zry- 
|waja się dopingi. które rosną 
iz każdym biegiem. 


Wywołują mnie na start. 
Przygotowany — staję spokoj- 
nie. Strzał, Wybiezam. Poko- 
l nuje szybko zasieki, wskakuje 


Miał to być. 
| pierwszy mój start Reprezen- | 
towanie Wojska Polskiego na | 


to wielki zaszczyt, ale i wiel- | 


obojętnie wyrażała się o torze | 


U 


i 


|à 

Władysław Cieśla — mistrz 

Polski i Wojska Polskiego na 
torze przeszkód 


na równoważnię. przez którą 


| przechodzę szybka i równo. 
Następnie żywopłot | Ścianę 
pokonuje bez trudu. Jeszcze 
i płotek trójżerdziowy 1 dola- 
tuję do granatów. Rzucam. 
jChwila ciszy — granat leci 
|pieknym łukiem i wreszcie 


'huraganowe oklaski na trybu- 
nach potwierdzają celność rzu- 
tu Pędzę dalej do nastepnej 
przeszkody, którą jest rów — 
wskakuje odważnie i w kil- 
ka sekund jestem przy mane- 
kinach. Zaczynam je zwalczać. 
ale równncześnie odczuwam 
wzmagające się zmęczenie. Si- 
ły zaczeły mnie opuszczać, a 
każda sekunda cenna. Prze- 
mogłem się i zwalczyłem o- 
statnia przeszkodę. — Wpadam 
na metę przyjmując postawę 
strzelecką leżąc. 


Jestem solidnie wyczerpa- 
ny. Po chwili spiker ogłasza 
wynik. — 57 sek. Okazało się. 
że był to najlepszy wynik. 
|Pierwszy mój start przyniósł 
Imi tytuł Mistrza Polski Ludo- 
wej na torze przeszkód. 


Oficer Jan Szwargot | 
- trzykrotnym mistrzem Wojska Polskiego 


„Sport zaczałem uprawiać 
w wojsku“ — tymi słowy roz- 
poczyna opowiadanie o sobie 
znany lekkoatleta - długody- 
stansowiec Jan Szwargnt. 


„Pierwszy raz startowałem 
w biegach eliminacyjnych 
przed mistrzostwami okręgo- 
wymi WP w jednostce wojsko- 
wej w Rzeszowie w 1947 r. 
Bieg ten niespodziewanie wy- 
grałem kwalifikując sie da e- 
liminacji na szczeblu okręgo- 
wym w Krakowie. Czas j1xi 
tam uzyskałem nie kwalifiko- 
wał mnie nawet do trzeciej 
kiasy. Mimo to zaczęto się 
mną interesować. Biegałem 
najlepiej wśród swoich wspól- 
towarzyszy". 


Pierwsze kroki stawiał 
Szwargot w kole sportowym 
Łrzy swojej jednostce. W rok 
potem startował we Wrocła- 
wiu na Mistrzostwach Wojsk 
Lądowych, ale nie poprawił 
wyników. Nie marzył nawet 
o tym, abw kiedyś zdobyć ty- 
tuł Mistrza Wojska Polskiego 
czy nosić na koszulce sporto- 
wej orła, ale otoczony opieką 
swych dowódców i kolegów 
coraz więcej czasu poświęcał 
lekkoatletyce. 

W roku 1950 startując na 
Mistrzostwach Wojska uzyskał 
II klasę i dwa pierwsze miej- 
sca na 1500 m z czasem 4.00.2 
i 5.000 m 16.08.0 sek. 

Z lepszymi wynikami przy- 
szła gorąca chęć uprawiania 
wyczynowo sportu. Zaczął po- 
ważnie myśleć © sporcie, 
chciał trenować pod okiem do- 
brych trenerów. W nastepnym 
roku w kwietniu staraniem 
przedstawicieli sportowych WP 
został powołany na obóz kadry 
narodowej do Zakopanego. 
Tam zetknął się z najlepszy- 
mi zawodnikami Polski, Pierw 
szy raz spotkał się z nimi na 
starcie Centralnego Biegu Na- 
rodowego, w którym broniąc 
barw Wojska zajął I miejsce 
zwyciężając m. in. Kielasa. 


I klase uzyskał startując 
pierwszy raz na torze z zawo- 
dnikami innych zrzeszeń w 
Szczecinie. gdzie drugi raz po- 
konał Kielasa. 


A potem... 
„Potem — mówi nśmiecha- 
jac się Szwargot — wyjecha- 


łem z lekkoatletami do Zwią- 
zku Radzieckiego. Poznałem 
tam najlepszych sportowców 
ZSRR. zwiedziłem Moskwę, 
Leningrad. Trenowałem z naj- 


lepszym  długodystansowcem 
— Waninem. Pamiętam te 
wspólne wieczory i treningi 


na doskonałej bieżni nowobu- 
dującego się wspaniałego sta- 
dionu w Leningradzie. Nauczy 
łem się wiele, poznałem no- 
we metody treningu. poprawi- 
łem swój styl i szybkość... U- 
zyskałem tam na zawodach I 
klasę na 10 km czasem 32.51 
a mimo te Wanin zdublował 
mnie o 1 okrążenie i 20 m!“ 


Tylko z powodu kontuzji no- 
gi nie pojechał Szwargot do 
Berlina. Startował na Sparta- 
kiadzie WP zdohywając trzy 
tytuły na 1.500, 5.000 i 10.000 
metrów. 

Na obozie przygotowawczym 
przed Ogólnonolską Spartakia. 
dą Szwargot wraz ze swoimi 
|kolegami — Krzyszkowiakiem, 
Kiełczewskim, i  Olesińskim, 
chcac sprawdzić swą forme 
zaatakowali rekord Polski w 
sztafecie 41.500 m. Nowy re- 
kord jaki ustanowili wynosi 
16.40.2. 


Na SŚmartakładzie Zrzeszeń 
Sportowych Szwargot zwycię- 
żył na dystansie 10.000 m. 


Taka jest jego stale rosnąca 
kariera sportowa. 


Ale Szwargot był najpierw 
żołnierzem į w wojsku zaczał 
biegać, interesować się Spor- 
tem. 


W wojsku wychował stę. w | będzie upowszechniał kulturę 


wojsku wykształcił się. Skoń- 
czył szkołę podoficerską dla 


Jan Snnargot — mistrz Woj- | 


ska Polskiego w biegach na 
1.500 m; 5.000 m; 10.000 m. 


instruktorów samochodowych | 
przo- | 


kurs 
wychowania 


potem roczny 
downików fi- 
stopień chorążego. Jego ojciec 
był robotnikiem — on sam jest 
zawodawym oficerem Wojska 
Polskiego. instruktorem wy- 
chowania fizycznego w jedno- 
stce, Sport będzie dalej upra- 
wiał wyczynowo. 


— „Swoje sukcesy w repar- 
cia zawdzięczam opiece jaką 
otacza się w jednastkach żoł- 
nierzy. Takich jak ja wyro- 
słvch w wojsku jest wielu — 
każdy może zostać mistrzem 
w Sporcie, przodownikiem w 
nauce. wyszkoleniu bojowym 
Ł politycznym. A tych przodo- 
wników jest coraz więcej”. 


Oficer Jan Szwarzot meo- 
że być wzorem dla wszystkich 
żołnierzy - sportowców. Mimo 
początkowego niepowodzenia, 
braku treningu nie zniechęcił 
się do sportu. Z pierwszymi 
dobrymi wynikami przyszło o- 
prócz zwycięstw wewnętrzne 
zadowolenie. 

Dziś Szwaręot wie czym zo- 
stanie j celu swego dopnia. i 
Bedzie uczył żołnierzy sportu, 


zycznego. W lipcu br. otrzymał | 


skim. Aktyw ten, pomagający pływak  Ciehoński  narcinrz 


wychowywać przodowników: 


wyszkolenia bojowego. kładzie. 


nacisk na 
sportowych. 

Sportowcy wojskowi bral 
udział w tym sezonie w wielu 
spotkaniach I imprezach. Już 
od pierwszych dni czerwca 
rozpoczęły się eliminacje w 
kołach sportowych przy jed- 
nostkach, przed Ogólnopolską 
Spartakiadą Zrzeszeń Sporto- 
wych, W lipcu odbyły się mis- 
trzostwa okregów woOjSKO-: 
wych, a między 5 a 10 sierp- 


dobrą pracę kół 


nia oglądaliśmy w Warszawie: 


Grecholska, Gąsiennica Ciap- 
tak, Daniel Krzeptowski. 
Najlepsi żołnierze - sportow 
cy bronili barw Polski na za- 
wodach międzynarodowych: 
brali oni udział w bokserskich 
| Mistrzostwach Europy w Me- 
diolanie, w XI Akademickich 
| Mistrzostwach Świata w Ber- 
| linie i w spotkaniu z pływacką 
|i lekkoatletyczną reprezenta- 
cią Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. 
| Piłkarze CWKS należą da 


| najlepszych w Polsce. Kilka- 


A y y krotnie reprezentowali onl 
Spartakiadę Wojska Polskie- | nasze >a Dane AO GE 
go. Była ona przeglądem w7- | miedzypaństwowych spotka- 


ników i osiągnięć sportowców 
wojskowych. Wykazała, że wy” 
chowanie fizyczne i sport sta-- 
ły się nieodłączną częścia wy- 
szkolenia bojowego. Uzyskane: 
wyniki są najlepszym dowo- 
dem tężyzny fizycznej żołnie- 
rzy i stale wzrastającego po- 
ziomu sportu masowo - Wy- 
czynowego w wojsku. Popra- 
wiono wiele rekordów Wojska 
Polskiego — m. in. 12 rekor- 
dów pływackich. Rekordy te 
były poprawiane w jednej kon 
kurencji przez wielu startu- 
jacych. Np. w pływaniu na 
dystansie 5 m z granatem w: 
umundurowaniu 11 zawodni- 
ków uzyskało 
dawnego rekordu. 


Na Ogólnopolskiej Sparta- 


kiadzie Zrzeszeń Sportowych. 
reprezentanci Wojska Polskie-. 


go startując w barwach CWKS 
zdobyli 


torze przeszkód, drugie w ko- 
larstwie, gimnastyce. lekkoat- 
letyce, trzecie w piłce ręcznej. 
Odnieśli więc oni wielki suk- 
CES, 

Sportowcy wojskowi przo- 
dują w sporcie polskim. W 
szeregach CWKS znajdują się 
zasłużeni mistrzowie sportu — 
szermierz mjr. Fokt. lekkoat- 
leta Adamczyk, narciarz Ma- 
rusarz — mistrzowie sportu — 


czas lepszy od! 


pierwsze miejsce w'| 
pięściarstwie, strzelectwie, na, 


| niach piłkarskich w kraju i za 
granicą. 

Wzorem w pracy dla Cen- 
| tralnego Wojskowego Klubu 
i Sportowego i wszystkich kół 
sportowych przy jednostkach 
jest „Centralny Dom Armii 
Radzieckiej", To jedno z naj- 
silniejszych zrzeszeń  Snorto- 
wych Związku Radzieckiego 
posiada bogate doświadczenia, 
na których wzoruje się i uczy 
młody sport Odrodzonego 
Wojska Polskiego, 

Wiełu obecnych członków 
CWKS i reprezentantów Fol- 
|ski wyrosło w wojsku. 58 proc. 
‘uczestników Spartakiady Woj- 
ska Polskiego ze sportem ze- 
tknęło się dopiero w swojej 
jednostce wojskowej. Takim 
jest oficer Szwargot, nasz naj- 
lepszy długodystansowiec, czy 
Mistrz Polski w gimnastyce 
w klasie II — oficer Koska 
ISą oni nie tylko przodowni- 
kami w sporcie, ale i w wy- 
szkoleniu bojowym. 
| Praca nad tym, by każdy 
żołnierz sportowiec był przo” 
downikiem wyszkolenia bajn- 
wegn i politycznego — to naj- 
wieksze j najszczytniejsze za- 
danie kół sportowych przy 
jednostkach | zetempowskiego 
| aktywu żołnierskiego. 


I A. BYSZEWSRA 


Oto jak wygląda jedna z przeszkód na torze. 


MASE ENSF RORE 


Smal 


A 


u 


oh śrukutemę piaty edeneb 
nasrego konkursu wraz 1 kupo- 
nem m A Warum konkan eq 
następiijęce: 

Każdy a uczestników tonkuewi 
powinien: 

4 odgednąń nazwiska zawod- 
nika, którego symholiznje ryan- 
nek. przy ezym zaznaczamy, fe 
będę to wyłącznie mistrzowie w 
poszczególnych konkurencjach 
Spartakiady. 

2% wpisad nazwisko mistrza da 
nmleszczonej pod rysunkiem ta- 
bella (llość kratek w tabelce od- 
powiada Mości Hte w nzzwt- 
aku). 

3) podnd rorwiązanie główne. 
które utworaone zostanie przes 


Type muz 
nę” = 


„A X 
> $ 4 
KS i 


AL 


kołejre 

czonych krzyżykami krałek po 
szczególnych tabelek (po jednej 
Hterze a każdej (Iabełkt). 


4 ded krótką odpowie (tak 
iubh mie) ma pytanie sewnrte w 
rozwiązemiu głównym, 


5) saehrad 10 kuponów konkur- 
gowych, ezytałnie a wypełnid | 
po ukazaniu sią ostatniego kupo- 
mu przesłać wszystkie razem por 
adresem redakcji s dopiskiem na 
kopereła „Echa Spartakiady". 

Termin nadsyłania rozwiąZaAŃń— 
1.11.1881 e., przy czym decyduje 
data stempla pocztowego. 

Wśród uczestników konkursu, 
którzy nacteślą rozwiązania, rozło- 
sowane sostaną nagrody. 


fizyczną w jednostkach Woj- | 
ska Polskiego. J 


ŚPARTAKIADY 


Konkurs „Echa Spartakiady” 
Kupon nr 3 


Nazwisko 
[mię 
Zawód . 


Dokładny adres 


bioc 


rər 
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Montaż pierwszych odcinków 


wielkiego rurociągu Pilica -Lódz 


Przed 2 miertyeam! Prezydium Rrąda pownięłe donlosią uchwałę 
e przyśpieszeniu budowy jednego x największych w Polsce 
i Europie rurociągu wadnego łączącego Łódź z Pilicą. Rurnciąg 
ten zapewni zaopatrzenie w czystą, zdrową wodę mieszkańców 
tego wielkiego robotniczego miasta. 


Nad brzegami Pilicy trwają | napięcła, jak również stacje 


intensywne prace badawcze, 
prowadzone przez najwybitniej- 
szych fachowców przy ścisłej 
współpracy naukowców z Głów- 
nego Instytutu Geologicznego. 
Przeprowadzenie tak szeroko 
zakrojonych prac badawczych 
wymaga stworzenia odpowied- 
niej bazy energetycznej. W tym 
celu wybudowano kilkanaście 
km linii wysokiego i niskiego 


transformatorowe. 

W tym samym czasie, kiedy 
nad brzegami Pilicy naukowcy 
i inżynierowie prowadzą bada- 
nia źródeł wody, od strony Ło- 
dzi ruszyła potężna koparka 
taśmowa, która wykonuje pracę 
120 ludzi. Ryje ona wielometro- 
wej głębokości rowy, w których 
brygady montażowe W. Gałki, 
S. Olekstewicza į} B. Rojewskie- 


Z niemniejszym zapałem i 
energią pracują budowniczo= 
wie końcowego odcinka ruro- 
ciagu — olbrzymiego zbłornika 
wody czystej w Łodzi. Zbiornik 
znajduje się w końcowym sta- 
dium prac. Jego dwie olbrzymie 
komory są już gotowe w 95%. 
Brygady murarzy układają obea 
nie ostatnie fragmenty posadzki 
Za kilka tygodni zbiornik bedzia 
gotowy. Wzniesiono go w rekor- 
dowvym czasie — w ciągu roku, 
Identyczny zbiornik przed 
wojną budowano przeszło 3 lata. 


dzięłając pomocy mordercom i szpiegom 
OO. Bernardyni z Radecznicy 


qoczili w interesy Polski Ludowej 
I dzień procesu przywódców bandy „Inspekloral zamojski” 


W dalszym ciągu pierwszego dnia procesu przywódców dy- 


wersyjno ~ 


szpiegowskiej bandy „INSPERTORAT ZAMOJ - 


SKI“, której sztab miał siedzihę w klasztorze OQ. BERNAR- 
DYNÓW w RADECZNICY — Wojskowy Sąd Rejonowy w 


WER 


"LUBTEANTE przesłuchał oskarżonych: 


WŁADYSŁAWA SKO- 


ALFREDA TORA, KAZIMIERZA KALETE, MARIA - 


NA WOŻNIACEIEGO, JÓZEFA WŁOSZCZUKA, STANISŁA- 
WA BIZIORA i brata zakonnego PIOTRA SERWACEGO GO- 


LBE. 


Oskarżony Skowera — były 


granatowy policjant, przyznał 
się do winy i zeznał, że do ban- 
dy „Inspektorat zamojski“ na~- 
leżał od października 1949 r. 
Oskarżony, będąc sekretarzem 
jednej ze szkół przemysłowych 
w Luhelskim, skradł powierzo- 
ne mu pieniądze i kryjące się 
przed organami sprawiedłiwoś- 
ci — wstąpił do bandy. 


Współoskarżony Pilarskt po- 
wierzył Skowerze werbunek no- 
wych członków, których oskar- 
łony sam „zaprzysięgał". 

Skowera zeznaje, że wrax 2 
Pilarskim i Włoszczukiem jeź- 
dził do klasztoru 0O. Bernar- 
dynów w Radecznicy po broń 
nkrywaną dla bandy na stry- 
ehu klasztoru. 


Oskarżony Tor zeznaje, że 
został zwerbowany do bandy 


przez Pilarskiego, któregc znał 


jeszcze 7 czasów okupacji, gdy 
obaj byli członkami AK. Pel- 
niac swe bandyckie funkcje, o- 
skarżony werhował do bandy 
nowych członków, polecając 
szczególnie zaufanym zbieranie 
różnych informacji szpiegow - 
skich. 

Tor zeznałe dalej, że połecono 
mu się kontaktować z bandą 
poprzez współoskarżonego Sko 
werę. od którego dowiedział się 
m. in.. że herszt bandy Pilarshi 
— kontaktuje się w Warszawie 


z różnymi osobami, m. in. «|, Włoszczuk stwierdza również. | 
przedstawicielami ambasady | że broń bandy była zamelino - 
USA. | wana w klasztorze Bernardy - 


Jak wynika z zeznań nskarżo- 
nego Kalety przesyłał on przy - 


wódcy bandy Pilarskiemu wia - | 


domości szpiegowskie z terenu 
powiatu. w którym mieszkał. 
Wiadomości te zdobywał m. in. 
przez podsłuchiwanie rozmów 
funkcjonariuszy państwowych. 
Informacje Kaleta podpisywał 
pseudonimem „Zakręt*. Oskar- 
żony odbierał również pienią - 
dze od osób wskazanych przez 
Pilarskiego. Kaleta zeznaje, że 
zarówno informacje jak i pie- 
niądze przesyłał  Pilarskiemu 
va pośrednictwem członków za- 
konu 0O, Bernardynów, m. in. 
sA pośrednictwem ks. Ryby. 

Raleta stwierdza również, że 
klasztor OO. Bernardynów w 
Radecznicy służył Pilarskiema i 
jego agentowi wywiadu „Białe- 
mu“ jako kryjówka przed wła- 
dzami 

Oskarżomy Woźniacki nsiłuje 
umniejszyć swą rolę w bandzie 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Spertowcy 


Armii Czechosłowackiej 
przybyli do Warszawy 


Ma raproszanie Cantralnego Woj- 
skowego Klubu Sporinwego w środę 
przybyła do Warszawy ekipa epor- 
łowców Armii Czechosłowackiej, któ- 
ra u okazii Święta Wojska Polskiego 
roregra spotkanie pięściarskie | př- 
karakte 2 reprezertacjami WP. 


Przybyłych pości powitał na dwor- 
cu szel Domu Wojska Polskiego ppłk 
Mubert, kierownictwa CWKS, naczel- 
nik Wydziału Zagranicznego — Wie- 
€rorek oraz liczne delegacje spor- 
łowców. W imieniu ekipy czechosło- 
wackiej płk. Kurzel podziękował za 
serdeczne przyjęcie na ziemi pol- 
skiej, satwierdzaląc, že fakt wspól- 
nych kontaktów żźatnierzy obn kra 
łów przyczyni mię dą zacieśnienia 
więzów przyjaźm między narodami 
Polski | Czechosłowacji. 

W piątkowym spatkaniu pięściar- 
skim na ringu zohaczyrny przypu- 
szczalnie następujące składy w ko 


lejnośsi wag: 

Majdloch (AC) — Jmstka (CWKS), 
Blazek (AC) — Woźniak (CWKS), | 
Husak (AC) — Kruża (CWKS), 


Za- 
chara (AC) — Strek (CWKS), zyl 


SPORT 


(AG) 
(AC) 


twterdząc, że dał stę wciągnąć 
Pilarskiemu jedynie na jedno 
z bandyckich zebrań konspira- 
cyjnych. 


Oskarżony Włoszcznk przyr - 
nał się do winy. Jak wynika z 
jego zeznań oskarżony jest za- 
ciekłym wrogiem Polski Ludo - 
wej. Dwukrotnie, tj. w roku 
1945 i 1947 korzystał on z dò- 
brodziejstw amnestii i po raz 
trzeci w 1948 roku ponownie 
rozpoczął robote podziemną. 
wstępując do bandy Pilarskie - 
go, gdzie otrzymał pseudonim 
„Pistolet“, : 


Włoszczuk otrzymał od Pi- 
larskiego rozkaz dokonania na- 
padu na kasę spółdzielni gmin- 
nej w Tyszowcach. Wykonanie 
tego rozkazu oskarżony zlecił 
jednemu z członków bandy Ro- 
gniskiemu. Bandyci zrabowali 
2.240 tys. złotych, raniąc przy 
tym śmiertelnie funkcjonariusza 
M. O. Zrahowane pieniądze ban- 
dyci przekazali Włoszczukowi, 
który z kolei doręczył je Pilar- 
skiemu. Z sumy tej Pilarski za- 
trzymał dla siebie 1 milion zło- 
tych, resztę zaś złożył w depo- 
zycie Włoszczukowł., 


Oskarżony zezmaje dalej o ^- 
kolicznościach napadu bandy 
na spółdzielnię w Niemirkawie 
oraz o  bestialskim morder- 
stwie wójta gminy Werbkowice. 


nów w Radecznicy. 


Oskarżony Rizior zeznałe, że 
w marcn 1945 roku zdezertero- 
wał z Wojska Polskiego i wstą- 
pił do WIN, gdzie pełnił funk- 
cję komendanta terrorystyczna- 
rabunkowej „żandarmerii“ o- 
kręgu zamojskiego, Bizior był 
jednym z organizatorów napa- 
du na wiezienie w Zamościu, w 
czasie którego zamordowano 
kilku strażników, Przyznaje on 
również, że brał czynny udział 
w napadzie na browar w Ty- 
szowcach, ra ce otrzymał ad 
kierownictwa WIN-u „premię“ 
pieniężną. 


we wrześntu 1946 roku, jak 


|zeznaje oskarżony, otrzymał on 


podpisaną przez Pilarskiego li- 
stę działaczy demokratycznych 
i funkcjonariuszy MO z pole- 
ceniem ich zamordowania. Tę 
krwawą robote Bizior zleci? 
swemu zastępcy, Altmejerowi, 


Sohke (CWKS), Profiant 
Dehlsz (CWKS), Kandela 


(AG) — Piórkowski (CWKS), Kapec- 
ky (AG) — Muslał (CWKS), Kouba 
(AG) Grzelak (CWKS). Netuka 
(AC) — mściański (CWKS). 


gości  szechoasławackich 


Tranerem 
dest Tengler. 


Spatkanie pięściarskie odhędzie się 
w piątek na kortach CWKS-u w > 
hecnaści 5 tysięcy żołnierzy, którzy 
w swoje Świętn zastaną zgromadze- 
n na tej Imprezie, 


W spotkaniv piłkarskim, które ro 
zegrane zostanie w nledzielę, piłka- 
rze Armii Czechosłowacki=| wystąpię 
w następułącym zestawieniu: w bram 
ce — Bencdlkt, rez. — Vokun, w ob- 
rome — Jankovice, Labedic, w pomo- 
sy — Pravalil, Rarien, Gasparik, a- 
tak — Bragagnola, Ciprya, Pażźicky, 
Kral. Sale. 

Trenerem płłkarzy jest Vokoun, kte- 
rownikiem technicznym Hradec. 
Ekipie towarzyszą sędziowie: piłkar- 
ski — Nemcowsky, bokserski — Tow- 
zel { lekarz Frio. 


który w kilka tygodni põżniej 
złożył mu meldunek o dokona- 
niu morderstw. Ponadto ban- 
dyci Riziora zamordowali kie- 
rownika młyna spółdzielczego — 
Dubla, Bizior zeznaje dalej, że 
wraz zx Piłarskim 1 innymi 
członkami bandy  „Białym*, 
„Nieborą* (| „Ziemba“ ukrywał 
się w klasztorze Bernardynów 
w Radecznicy. W okresie świąt 
Bożego Narodzenia przebywają- 
cy w klasztorze bandyci nczest- 
niczyli wspólnie z zakonnika” 
mi w „opłatku” zorganizowanym 
w klasztorza, 


W marcn 1948 roku w kinem 
torze Rernardynów w Radecz- 
nicy odbyła sie, jak zeznaje 
Bizior, uroczysta przysięga 
członków zorganizowanej przez 
Pilarskiegn bandy „inspektora= 
tu zamojskiego". Tekst Sinbo- 
wania czytał wówczas współ- 
oskarżony ks, Ryha, a brat z8- 
konny Golha rozdawał bandy- 
tam medaliki t poświecone ksią- 
żeczki. Po przysiedze w klaszto- 
rze odbyła się obfita Hbhacja, w 
czasie której oskarżony się upil. 
Nastepnego dnia na propozycię 
ks. Ryby bandyci odbyli spo- 
wiedź wielkanocną, 


Na pytanie prokuratora, ffe 
osób oskarżony zamordował, 
Bizłor po chwili namysłu mó- 
wi: „Przez moje ręce przeszła 
5—6 ludzi". „Nie malem tych 
ludzi — wykonywałem rozkazy 
Pilarskiego.* 


Oskarżony braciszek zakonny 
Golha. organista klasztoru w 
Radecznicy, przyznaje się do 
nielegalnego posiadania broni, 
przechowywania archiwów ban- 
dy Pilarskiego oraz do złożenia 
„ślubowania bandzie inspekto= 
ratu. 


Na pytanie przewodniczącego 
Sadu, kto zdaniem oskarżonego 
odpowiada za to, iż na terenia 
klasztoru OO. Bemardynów u- 
krywała się i miała swoją me- 
line banda zbrodniarzy — brat 
Golba mówi: „Odpowiadają ra 
to przełożeni klasztoru w Ra- 
decznicy: kk, Płonka i ks. Ryba, 
Ponosi za to odpowiedzłalnośś 
prowincjał rakonn ks. Szepe- 
lak. który wiedział m. tn. I sde 
mnie, co dzieje się na terenie 
naszego kłasztorn,* 


Osk. Golha zeznał, 1% banda 
Pilarskiegn korzystała z usług 
klasztoru jeszcze wiosną 1950 r. 


Na tym Sąd zarządził przerwę 
w rozprawie do dnia nastęn= 
nego, 


Sport 
w ZŚRR 


W Moskwie na stadionie Dynama 
wohec RO tys. widzów rozegrane z0- 
stato półfinałowe spotkanie piłkarskia 
o Puchar ZSRR między drużyną Gór 
nika (Stalina), która zajęła w mi- 
strzastwach ZSRR trzecie miejsce, a 
rewelacyjną dr sżyną rozgrywek pme 
charowych reprezentacją miasta 


Kalintn. 


Marz pa mierwykie amocjomującej 
na wysckim poziomie siojącej grra 
zakończył się zwycięstwem młodych 
piłkarzy miasta Kalinin 1:0 (1:0). 

Pa tym zwycięstwie reprezentacja 
miasta Kalinin zakwalifikowała się 
dn finału, w którym walczyć będzie 
o Puchar ZSRR z drugim finalistą, 
mistrzem ZSRR ma rok 1961, drużyną 
CDSA. 


Następny odcinek 
opowiadania p. t 
„Historia miłości 


Aj = aj i Sjao ~ wana” 


zamieścimy 


w następnym numerze 
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